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Nowa organizacja pracy
usprawni działalność spółdzielni

18 bm. odbyły się w Warszawie ogólnokrajowe zjazdy delegatów spóP 
dzielni pracy zrzeszonych w: Związku Spółdzielni Przemysłowych i Rze* 
mieślniczych, Centrali Spółdzielni Inwalidów, Centrali Przemysłu Ludowe­
go i Artystycznego, Centrali Spółdzielni Transportu.

Na zjazdach przedyskutowano i powzięto uchwały w sprawie nowych 
form organizacyjnych spółdzielczości pracy.

Zapłonął ogień 
pod kotłem 
elektrociepłowni „Żerań"

18 bm. o godz. 22.30 rozpalony zo- 
stał kocioł I członu ciepłowniczego e- 
lektrociepłowni „Żerań“. Tym samym 
jeszcze bliższy stał się moment, kie­
dy z nowej, wielkiej elektrowni po 
płynie do mieszkań i urzędów stolicy 
prąd i ciepła woda, a do warszaw­
skich fabryk — para technologiczna.

Przy rozpaleniu I kotła obecna była 
techniczna grupa rozruchowa oraz ra­
dzieccy eksperci i specjaliści, którzy 
stale przebywając na 2eraniu udzie­
lają polskim inżynierom, technikom i 
robotnikom nieocenionych rad facho 
wych.

Kocioł opalany jest w tej chwili 
mazutem — paliwem ropnym. Obec­
nie odbywa się tzw. „ługowanie“ ko­
tła, tzn. wygotowywanie jego rur, któ­
rych długość wynosi ponad 20 km, i 
oczyszczanie chemicznie zmiękczoną 
wodą wszystkich części metalowych 
kotła. Jeszcze w bieżącym tygodniu 
odbyć się ma pierwsza próba parowa 
kotła przy zastosowaniu pełnych je­
go parametrów, tzn. pełnych wskaź­
ników ciśnienia, temperatury płomie­
nia, która sięgać będzie około 1500°C, 
temperatury pary, która wynosić bę- 
dzie ok. 510°C, itp.

Kobiety polskie stanowią dziś poważną 
silę w budownictwie socjalistycznym 
Krajowa narada przew. zarządów Ligi Kobiet

19 bm. odbyła się w Warszawie kra­
jowa narada przewodniczących powia­
towych, miejskich i dzielnicowych za­
rządów Ligi Kobiet. Celem narady 
było wytyczenie wynikających z 
uchwał II Zjazdu PZPR najbliższych 
zadań stojących przed organizacją ko­
biecą.

Przewodnicząca Zarządu Głównego 
Ligi Kobiet A. Musiałowa omówiła 
aktualne zadania kobiet w świetle sy­
tuacji międzynarodowej, charaktery­
zującej się wzmożoną walką narodów 
przeciwko próbom remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich a jednocześnie rosną­
cą aktywnością ruchu obrońców po­
koju. A. Musiałowa podkreśliła, że 
kobiety polskie, które stanowią dziś 
poważną siłę w budownictwie socjali­
stycznym, są również aktywnymi bo- 
jowniczkami sprawy pokoju, czynnie 
uczestniczą w życiu społecznym, go­
spodarczym i kulturalnym kraju.

Referat zasadniczy pt. „O zadaniach 
Ligi Kobiet wynikających z uchwał 
II Zjazdu PZPR“ wygłosiła sekretarz 
Zarządu Głównego LK — H. Dwora­
kowska. Mówczyni wskazała, że jed­
nym z najważniejszych zadań, jakie 
stoją przed organizacją kobiecą, jest 
dalsze wzmożenie pracy wśród kobiet 
wiejskich, by szerszy niż dotychczas 
był ich udział w podnoszeniu na wyż­
szy poziom naszego rolnictwa, warun­
kującego szybszy wzrost stopy życio­
wej ludności pracującej miast i wsi

W ożywionej dyskusji, która wywią­
zała się po referacie uczestniczki na­
rady stwierdziły, że najpilniejszą 
sprawą w chwili obecnej jest zapew-

Przyspieszyć siewy jesienne 
PGR Wielkopolski 
podejmują współzawodnictwo

Jak informuje Min. Rolnictwa, mi­
mo sprzyjających warunków atmo­
sferycznych niektórzy rolnicy wielu 
województw dotychczas zasiali znacz­
nie mniej podstawowych zbóż ozimycn 
niż w tym samym okres.e r. ub.

Z wyjątkiem woj.: białostockiego, 
olsztyńskiego i opolskiego, które są 
w siewie nieco opóźnione, lecz za­
siały dotychczas najwięcej ozimin, w 
pozostałych województwach obsiano 
niewielkie obszary. W porównaniu z r. 
ub. najbardziej opóźnione są w sie­
wach gospodarstwa chłopskie i PGR 
woj. rzeszowskiego, lubelskiego i 
gdańskiego.

Załoga zespołu PGR Roszko.wo w 
pow. Wągrowiec woj poznańskie we­
zwała wszystkie załogi PGR Wielko­
polski do współzawodnictwa w pra­
cach siewno-wykopkowych.

Dostawy ziemniaków
przebiegają pomyślnie

Jak informuje Mm. Skupu, rozpo­
częte przed tygodniem obowiązkowe 
dostawy ziemniaków przebiegają sto­
sunkowo pomyślnie. Chłopi woj.: 
warszawskiego, łódzkiego, bydgoskie­
go i lubelskiego dostarczyli w pier­
wszym tygodniu do punktów skupu 
większe ilości ziemniaków niż w tvm 
samym okresie ub r Gorzej przeb e- 
gają dostawy ziemniaków w woj.: 
olsztyńskim, koszalińskim i stalino- 
grodzkim.

Do dnia 16 bm ponad 6 tys ton zie­
mniaków z pierwszych tegorocznych 
wykopków dostarczyli do punktów 
skupu w Wielkopolsce spółdzielcy i 
chłopi gospodarujący indywidualnie 
17 bm. przybyły do Poznania w pow. 
Koło i Gniezno pierwsze wagony zie­
mniaków. przeznaczonych na zaopatrzę 
nie ludności Ziemniaki obrodziły w 
br. na ogół dobrze.

Na Lubelszczyźnie gminne spół­
dzielnie zakupiły już ponad 7 tys. ton 
ziemniaków.

Jesienne przewozy kolejowe rozpoczęte 
Pierwsze meldunki stwierdzają lepsze przygotowanie

We wszystkich okręgach Polskich Kolei Państwowych rozpoczęła się już 
kampania przewozów jesiennych. Pierwsze meldunki napływające ze 
wszystkich stron kraju świadczą o lepszym, aczkolwiek nie wszędzie do­
brym przygotowaniu kolejarzy do wykonania odpowiedzialnych, większych 
niż w latach ubiegłych zadań przewozów jesiennych br. W głównej mierze 
lepsze przygotowanie jest wynikiem realizacji zobowiązań pracowników 
kolejnictwa dla uczczenia „Dnia Kolejarza“.
Mimo nasilenia transportu zboża, a 

obecnie także i ziemniaków, plany 
przewozowe na wszystkich stacjach 
okręgu lubelskiego PKP są stale 
przekraczane. W pierwszej połowie 
września miesięczny plan przewozów 
towarowych został wykonany w 56,4 
proc. Plan przewozów jesiennych, 
wyższy o 17 proc, niż w roku ubie­
głym, jest wykonywany dzięki pełnej 
mobilizacji taboru kolejowego.

Ważnym czynnikiem w usprawnie­
niu transportu jest stosowanie tzw. 
podwójnych operacji tzn. wyładunku 
i załadunku tych samych wagonów. 
Np. zawiadowca stacji Niedrzwica 
Czesław Wójcicki, który odbywa czę­
sto narady z przedstawicielami gmin- 

nienie jak najszerszego udziału ko­
biet wiejskich w walce: o to, aby bo­
gate plony naszych pól jak najszybciej 
znalazły się w punktach skupu, aby 
jak najszybciej wykonane zostały wy­
kopki i siewy jesienne oraz zagospo­
darowany został każdy hektar leżącej 
dotychczas odłogiem ziemi.

Na polach Azerbejdżanu

Pismo głosi:
Odrzucenie układu o „europejskiej 

wspólnocie obronnej“ przez francuskie 
Zgromadzenie Narodowe stworzyło 
nową sytuację dla Niemiec. Polityka 
opierająca się na układzie o „euro­
pejskiej wspólnocie obronnej“ i ukła­
dzie ogólnym, która zmierzała do od­
rodzenia militaryzmu niemieckiego w 
Niemczech zachodnich i w wyniku 
której Niemcy miały pójść drogą np- 
wej Wojny, stanowiła główną przesz- 

I kodę do zjednoczenia naszej ojczyz- 
I ny. Po klęsce układu o „europejskiej 

wspólnocie obronnej“ otwierają się 
nowe perspektywy dla pokojowego 
rozwiązania problemu niemieckiego.

Miłująca pokój ludność całych Nie­
miec spodziewa się, że kompetentne 
organy niemieckie wyzyskają wszel­
kie możliwości osiągnięcia porozumie­
nia między Niemcami i że w toku 
wspólnych rokowań stworzone zosta­
ną przesłanki dla osłabienia napię­
cia zarówno w Niemczech jak i w 
Europie.

Izba Ludowa Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej niejednokrotnie już 
kierowała do Bundestagu Niemieckiej 
Republiki Związkowej propozycje 
przepojone szczerym zamiarem umoż-

Mechaniczny zbiór herbaty na polach kołchozu im. Chasjewa w Azerbej- 
dżańskiej SRR. Foto S. Kuliszow

Zadania 5 lat planu sześcioletniego 
wykonała przed terminem kopalnia »Rydułtowy« 
Kopalnia „Ziemowit” pierwsza zrealizowała plan III kwartału

Załoga kopalni „Rydułtowy“ wykonała blisko na 2 i pół miesiąca przed 
terminem zadania 5 lat planu 6-let niego.
W okresie tym np. oddano do pro­

dukcji dwa nowe w pełni zmechani­
zowane oddziały wydobywcze, rozbu­
dowano znacznie front roboczy w 
istniejących już oddziałach itp., dzię­
ki czemu wydobycie węgla wzrosło 
o około 30 proc. Poprawiły się także 
tu warunki pracy. Obecnie pracują 
w kopalni dziesiątki maszyn górni­
czych, zastępujące pracę wielu ludzi.

18 bm., 12 dni przed terminem, 
załoga kopalni „Ziemowit“ pierw­
sza w przemyśle węglowym zamel­
dowała o wykonaniu kwartalnego 
planu wydobycia węgla.
Wskaźnik mechanicznego urabiania 

i ładowania węgla wzrósł w kopalni 
w porównaniu z II kwartałem br. 
o 1 proc., a ilość awarii w ciągu 
bież, kwartału w stosunku do III 
kwartału ub. roku zmniejszyła s’ę 
prawie o połowę Osiągnięto pełną 
cykliczność pracy na ścianach, uzy­
skując znaczny wzrost wydajności 
pracy.

Sztygarzy usprawniają pracę 
górników

W kopalniach węgla górnicy z każ­
dym dniem wzmagają starania o peł­
ne wykonanie planu miesięcznego. W 
oddziałach wydobywczych kopaiń, 
których sztygarzy potrafią zapewnię 
dostateczne obsadzenie przodków 
węglowych, utrzymać wzorową dy­
scyplinę pracy, gdzie dzięki dobrej

nych spółdzielni, potrafił w ten spo­
sób zorganizować pracę, że wagony, 
które przywiozły towar, są natych­
miast po rozładowaniu załadowywa­
ne i wysyłane. Porozumiewając się 
Wc wszystkich sprawach przewozo­
wych z klientami, nie dopuszcza do 
przestoju wagonów.

Podobnie zorganizował pracę zawia­
dowca stacji Paweł Misztal w Sza­
starce, pow. Kraśnik.

Przed spodziewanym okresem 
wzmożonych przewozów jesiennych 
kolejarze okręgu krakowskiego podpi­
sali wiele umów o współzawodnic­
twie z placówkami gminnych spół­
dzielni. 35 stacji okręgu krakowskie­
go zawarło 80 takich umów w zakre­
sie przewozów ziemniaków.

Dzięki współpracy kolejowej służby 
handlowej ze spółdzielczością samopo­
mocową, wagony podstawiane są na­
wet na większe miejsca skupu ziem­
niaków, gdzie ładowanie odbywa się 
bezpośrednio z furmanek do wago­
nów.

Na stacjach kolejowych DOKP 
Gdańsk załadowuje się obecnie prze­
ciętnie 100 wagonów ziemniaków 
dziennie. Wagony są podstawiane w 
oznaczonych terminach. Wyjątkiem 
są koleje wąskotorowe na terenie Żu­
ław. gdzie zdarzają się wypadki opóź­
nień w podstawianiu wagonów na 
miejsce załadunku.

organizacji górnicy mają zapewnioną 
terminową dostawę materiałów, gdzie 
mechanizmy górnicze są należycie 
wykorzystane, realizacja zadań pla­
nowych przebiega pomyślnie.

Oddział VI kopalni „Concordia“ za­
dania planowe za 16 dni bm. wyko­
nał w 112,6 proc. Kierownik oddziału 
— sztygar F. Salwik szczególną uwa­
gę zwraca na cykliczność pracy na 
ścianach węglowych.

1.525 ton węgla wydobyła ponad 
zadania 16 dni bm. załoga oddzia­
łu VI kopalni „Czeladź“.
Kierownik oddziału B. Paliga po­

trafił tak rozstawić załogę, że wszy­
stkie ściany, filary, zabierki i chod­
niki są w pełni eksploatowane. Pa­
liga dba także o właściwą konser­
wację maszyn górniczych. Dzięk; te­
mu pracują one bezawaryjnie.

5400 ochotników chińskich 
opuściło Koreę Ludową

PEKIN (PAP). W Sinandżu — jed­
nym z punktów ustalonych przez 
układ rozejmowy. rozpoczęła się 16 
bm. repatriacja ochotników chińskich.

W dniu tym opuściło Koreańską 
Republikę Ludowo - Demokratyczną 
5 400 ochotników chińsk ch.

Neutralna grupa inspekcyjna prze­
bywająca w Sinandżu sprawdziła stan 
liczebny repatriowanych oddziałów 
oraz ich uzbrojenie i ekwipunek.

Kolejarze gdańscy wykonali plan 
przewozów za pierwszą połowę wrze­
śnia z nadwyżką 3 proc. Jednak w 
dyrekcji gdańskiej przeciętny załadu­
nek na wagon był niższy o 210 kg niż 
przewiduje norma. Jedną z przyczyn 
niepełnego wykorzystania zdolności 
przewozowych wagonów jest niedo­
trzymywanie umownych norm zała­
dunku przez klientów PKP, np. przez 
kaszarnię w porcie gdyńskim oraz 
PGR Izabella, pow. Nakło.

Poważną bolączką, obniżającą zdol­
ność przewozową kolei, jest częste 
przetrzymywanie wagonów przez po­
szczególnych odbiorców. Np. Zakłady 
Mechaniczne im. Świerczewskiego w 
Elblągu w sierpniu przetrzymywały 
226 wagonów w ciągu (łącznie) blisko 
5 tysięcy godzin.

Na okres przewozów jesiennych na 
terenie węzła bydgoskiego utworzono 
5 specjalnych pociągów, które prze­
biegać będą przez rolnicze tereny tzw. 
ruchem pętlowym. Jeden z tych po­
ciągów na trasie Laskowice — Teres­
pol — Więcbork — Chojnice rozpo­
czął już regularne przebiegi, przewo­
żąc każdorazowo około 2 tys. ton ziem­
niaków.

Izba NRD ponownie proponuje 

rokowania ogólnoniemieckie 
dla rozwiązania żywotnych problemów narodu niemieckiego 

BERLIN (PAP). — Jak donosi agencja ADN, prezydium Izby Ludowej
Niemieckiej Republiki Demokratycznej skierowało do przewodniczącego 
Bundestagu Ehlersa pismo, w którym proponuje przeprowadzenie rokowzań 
między przedstawicielami parlament ów obu części Nieminc w celu osiąg­
nięcia porozumienia ogólnoniemieckiego. Porozumienie to służyć ma za­
równo uregulowaniu problemu niemieckiego, jak i zapewnieniu bezpie­
czeństwa w Europie.

Górnicy przodowi, rębacze i łado­
wacze oraz pracownicy oddziałów 
pomocniczych z uznaniem i szacun­
kiem mówią o tych sztygarach, któ­
rzy potrafią na powierzonych im od­
cinkach pracy zapewnić wzorową or­
ganizację oraz warunki wykonania 
planu i zobowiązań.

Dalsza poprawa zaopatrzenia
inwalidów wojskowych i ich rodzin

Ukazał się ostatnio dekret o zaopa­
trzeniu inwalidów wojskowych i ich 
rodzin. Postanowienia dekretu przy­
czynią się do dalszej poprawy ich 
warunków bytowych.

Uchylając dotychczasowe skompli­
kowane przepisy w tym zakresie, de­
kret ustala jednocześnie na nowych 
zasadach uprawnienia tych inwali­
dów, których prawo do zaopatrzenia 
powstało po 1 lipca 1954 r.

Postanowienia dekretu poważnie 
rozszerzają pomoc lekarską dla wszy­
stkich inwalidów Dotychczas inwa­
lida wojskowy nie zatrudniony miał 
prawo leczyć się bezpłatnie jedynie 
na schorzenia mające związek przy­
czynowy z jego służbą wojskowy. 
Rodzina jego nie miała prawa do 
bezpłatnego leczenia. Obecnie wszy­
scy inwalidzi wojskowi, jak również 
ich rodziny, nabywają prawo do 
bezpłatnej opieki lekarskiej na tych 
samych zasadach, co ubezpieczeni 
pracownicy. Przepis ten udostępnia

PIERWSZY DZIEŃ OBRAD
/ Po zakończeniu zjazdów poszczegól­
nych central spółdzielczych rozpoczął 
obrady Zjazd Organizacyjny Central­
nego Związku Spółdzielczości Pracy. 
Zadaniem Zjazdu jest powołanie na­
czelnej organizacji spółdzielczości pra­
cy, uchwalenie nowego statutu i wy­
bór w ładz oraz ustalenie nowych form 
organizacyjnych, mających usprawnić 
działalność terenowych związków spół­
dzielni pracy.

Do prezydium Zjazdu zaproszono 
członka Biura Politycznego, sekreta­
rz? Komitetu Centralnego PZPR — 
Władysława Dworakowskiego, wice­
prezesa Rady Ministrów — Tadeusza 
Gede, ministra Przemysłu Drobnego 
i Rzemiosła — Adama Zebrowskiego 
i sekretarza generalnego CK SD — 
Leona Chajna, przedstawicieli organi­
zacji spółdzielczych i przodowników 
pracy.

Obrady zagaił prezes Naczelnej Ra­
dy Spółdzielczej Edward Drożniak.

W imieniu KC PZPR i Rządu PRL 
przemówienie wygłosił wiceprezes Ra­
dy Ministrów Tadeusz Gede. (Prze­
mówienie tow. Gede podajemy na 
str. 2).

Referat o nowych formach organi­
zacyjnych i nowych zadaniach spół­
dzielczości pracy wygłosił min. Ze­
browski, a referat o statucie Central­
nego Związku Spółdzielczości Pracy — 
członek Komisji do Spraw Reorgani­
zacji Spółdzielczości Pracy — J. Nie­
miec.

DRUGI DZIEŃ OBRAD
W dniu 19 bm. w Warszawie zakoń­

czył obrady zjazd delegatów spółdziel­
czości pracy. Zjazd podjął uchwalę o

liwienia pokojowego rozwiązania pro­
blemu niemieckiego na podstawie po­
rozumienia między samymi Niemca­
mi. Treść tych propozycji, jak na 
przykład Ą>ropozycji podjęcia rokowań 
w* sprawne rozszerzenia handlu wew- 
nątrzniemieckiego i komunikacji, u- 
tworzenia ogólnoniemieckiego organu 
dla rozwoju współpracy kulturalnej, 
w sprawie liczebności, uzbrojenia i 
rozlokowania policji oraz treść naszej 
propozycji z 4 sierpnia 1954 r. jest do­
bitnym tego dowodem.

Propozycje Izby Ludowej, przepo­
jone dążeniem do szczerego porozu­
mienia, do chwdli obecnej nie spot­
kały się niestety z właściwym od­
dźwiękiem ze strony Bundestagu za­
chodnio - niemieckiego. Przeważają­
ca większość narodu niemieckiego 
głęboko nad tym ubolewa.

Prezydium Izby Ludowej uważa, że 
w obecnej sytuacji międzynarodowej 
porozumienie między przedstawciela- 
mi obu części Niemiec jest nieodzow­
ną koniecznością.

Świadome swej odpowiedzialności 
przed narodem niemieckim i kieru­
jąc się interesami zapewnienia poko­
ju, Prezydium Izby Ludowej ponow­
nie proponuje, aby przedstawiciele o- 
bu parlamentów Niemiec spotkali się 
dla uzgodnienia stanowisk w kwestii 
rozwiązania żywotnie ważnych dla 
naszego narodu problemów. W toku 
tych rokowań można by — zdaniem 
naszym — jeśli obie strony wykażą 
dobrą wolę, rozpatrzyć i rozwiązać 
następujące problemy:

środki zapewnienia bezpieczeń- 
a stwa i pokoju, odpowiadające dą­
żeniom wszystkich narodów europej­
skich, w7 tym narodu niemieckiego; 
U ustalenie wspólnego punktu wi- 
17 dzenia na kwestię traktatu poko­
jowego z Niemcami i na kwestię 
przywrócenia suwerenności całych 
Niemiec;
q wspólne poparcie projektu zwoła­

nia konferencji ministrów spraw 
zagranicznych czterech wielkich mo­
carstw, w której uczestniczyliby 

bezpłatną pomoc lekarską ponad 100 
tys. osób, które dotychczas z niej nie 
korzystały.

Dekret zapewmia każdemu inwali­
dzie wojskowemu prawo do zatrud­
nienia stosownie do jego sprawności 
fizycznej i kwalifikacji zawodowych.

Wszyscy inwalidzi wojskowi, któ­
rym niezbędne są protezy i aparaty 
ortopedyczne (wózki inwalidzkie), 
mają prawo do bezpłatnego ich 
otrzymywania. Inwalidzi samotni 
i pozbawieni opieki mają prawo do 
umieszczenia w domach rencistów 
lub innych zakładach pomocy spo­
łecznej.

Dla inwalidów zasłużonych, odzna­
czonych przez władze Polski Ludo­
wej orderami „Budowniczych Polski 
Ludowej“, „Virtuti Militari“, „Krzy­
żem Grunwaldu“, oraz' orderami 
„Sztandar Pracy“ i ..Odrodzenia Pol­
ski“ dekret przewiduje miesięczny 
dodatek do renty w wysokości 25 
proc.

powołaniu Centralnego Związku Spól* 
dzielczości Pracy — naczelnej organi* 
zacji dla wszystkich spółdzielni pracy, 
uchwralił statut CZSP, dokonał wybo­
ru władz Zarządu i Rady CZSP orax 
podjął szereg uchwał organizacyjnych,

W drugim dniu obrad toczyła się 
dyskusja nad referatami, w której 
wzięło udział prawie 30 mówców. Za­
bierający głos działacze spółdzielczy 
dokonali krytycznej oceny dotychcza­
sowej działalności spółdzielczości pra­
cy oraz zgłosili szereg wniosków zmie­
rzających do usunięcia licznych jesz­
cze niedociągnięć.

Dyskusję podsumował prezes Na-* 
czelnej Rady Spółdzielczej, Edward 
Drożniak.

Wśród długotrwałych oklasków 
zgromadzeni uchwalili tekst listu do 
I Sekretarza Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej — Bolesława Bieruta.

Wysłano również depeszę z gorący­
mi pozdrowieniami dla bratniej orga­
nizacji spółdzielczości pracy w ZSRR 
— „Promsowietu“.

Na zakończenie obrad uczestnicy 
Zjazdu jednomyślnie uchwalili rezolu­
cję programową, w której zobowiązali 
się m. in. do przedterminowego wyko­
nania planu produkcyjnego IV kwar­
tału br. w celu pełnej realizacji zadań 
na rok bieżący, rozszerzenia zakresu 
u 'ug zgodnie z uchwałą Rady Mini­
strów z sierpnia br. oraz zwiększenia 
pomocy spółdzielniom produkcyjnym i 
chłopom gospodarującym indywidual­
nie przez dostarczanie im zwiększo­
nych ilości narzędzi 

przedstawiciele obu części Niemiec 
na równych prawach w dyskusji nad 
pokojowym rozwiązaniem problemu 
niemieckiego, w tym również nad 
problemami dotyczącymi wycofania 
wojsk okupacyjnych i zawarcia ukła«* 
du o bezpieczeństwie zbiorowym w 
Europie;
J wspólne zobowiązanie, że Niemcy 

nie wezmą udziału w żadnym po­
rozumieniu w'ojskowym, gdyż w wy­
niku takiego porozumienia powstało­
by niebezpieczeństwo dla pokoju i 
przeszkody na drodze do zjednocze­
nia Niemiec; /
p wspólne kroki dla poparcia wy- 
c siłków zmierzających do osiąg* 
nięcia zakazu broni atomowej i in* 
nej broni masowej zagłady i niedo­
puszczenia do ich produkcji oraz ich 
magazynowania w Niemczech;
£ opracowanie wspólnego stanowri- 

ska w sprawie, jak nie dopuścić 
do remilitaryzacji Niemiec oraz w 
sprawie liczebności, uzbrojenia i roz­
mieszczenia sił policyjnych w obu 
częściach Niemiec.

Pismo stwierdza, że prezydium 
Izby Ludowej gotowe jest przyjąć i 
rozpatrzyć każdą inną propozycję, 
która może stanowić platformę ro­
kowań.
Prezydium Izby Ludowej Niemiec* 

kiej Republiki Demokratycznej —* 
głosi pismo — oczekuje, że Bundes­
tag Republiki Związkowej Niemiec 
rozpatrzy te propozycje i że można 
będzie obecnie przystąpić do uczci« 
wych rokowań i osiągnąć porozumie« 
nie, jak się tego słusznie domaga 2 
rosnącym zniecierpliwieniem przytła« 
czająca większość naszego narodu.

Dlatego też przedstawiciele obu 
parlamentów Niemiec powinni być 
świadomi swej wielkiej odpowiedziała 
ności przed narodem niemieckim.

W imieniu prezydium Izby Ludo# 
wej Niemieckiej Republiki Demokrat 
tycznej pismo podpisał przewodniczą* 
cy Izbv Johannes Dieckmann

ŻĄDANIA PATRIOTÓW 
NIEMIECKICH

BERLIN (PAP). — Jak donosi z 
Bremy agencja ADN, tamtejszy komi­
tet obrońców pokoju zorganizował 
wiec, którego uczestnicy zażądali, ro­
kowań między deputowanymi do Izby 
Ludowej Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej a deputowanymi do 
Bundestagu.

Uczestnicy wiecu uchwalili rezolu* 
cję, która stwierdza m. in.:

Protestujemy stanowczo przeciwko 
wszelkim formom remilitaryzacji, po­
nieważ uniemożliwi ona rokowania 
między przedstawicielami obu części 
Niemiec i doprowadzi do wojny bra­
tobójczej w Niemczech. Domagamy 
się, abyw deputowani do Bundestagu i 
deputowani do Izby Ludowej omówili 
wspólnie sprawę i^zywrócenia jedno­
ści Niemiec. Domagamy się, aby de­
putowani do Bundestagu dali dowód, 
że zgodnie z wolą narodu niemieckie­
go pragną doprowadzić do współpracy 
narodu niemieckiego ze wszystkimi 
narodami w warunkach przyjaźni i 
wzajemnego szacunku. Gdy taka 
współpraca będzie nawiązana, nic nie 
będzie stało na przeszkodzie do poko­
jowego uregulowania problemu nie­
mieckiego.

»Pionierski Szlak«
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•Konstytucja Chin Ludowych

wyrazem zwycięstwa w walce rewolucyjnej
Miliony konsumentów oczekuje waszych wyrobów

Zakończenie dyskusji nad referatem Lu Szao-tsi
Jakość produkcji najważniejszym zadaniem
Przemówienie wiceprezesa Rady Ministrów T. Gede na Zjeździe Spółdzielczości

PEKIN (PAP). W dniu 18 bm. na posiedzeniu Ogólnochińskiego Zgro­
madzenia Przedstawicieli Ludowych, któremu przewodniczył Czan Bo-czun, 
toczyła się dyskusja nad referatem Lu Szao-tsi „O projekcie konstytucji 
Chińskiej Republiki Ludowej“. Wszyscy deputowani biorący udział w dys­
kusji jednomyślnie poparli projekt pierwszej prawdziwie demokratycznej 

onstytucP Chin, wskazującej narodowi, który ujął władzę we własne rę­
ce, drogę do zbudowania socjalizmu.
Przewodniczący Ogólnochińskiej Fe­

deracji Związków Zawodowych, depu­
towany La i Żo-ju, mówił o współza­
wodnictwie pracy, które rozwinęło się 
w całym kraju dla uczczenia pierw­
szej sesji Ogólnochińskiego Zgroma­
dzenia Przedstawicieli Ludowych oraz 
o nowych osiągnięciach chińskiej kla­
sy robotniczej. Ten entuzjazm pracy 

oświadczył on — wyraża dobitniej 
niż słowa aprobatę i poparcie, jakiego 
klasa robotnicza Chin udziela projek­
towi konstytucji. Rzesze robotników i 
urzędników widzą w projekcie konsty­
tucji nie tylko utrwalenie wyników 
walki, którą prowadzili robotnicy 
chińscy wraz z całym narodem, lecz 
również drogę przejścia Chin do so­
cjalizmu.

Rektor pekińskiego uniwersytetu lu­
dowego U Ju-czang podkreślił w 
swym przemówieniu, że opracowanie 
rozpatrywanego obecnie projektu kon­
stytucji dowodzi zwycięstwa w Chi­
nach nauki marksizmu - leninizmu. 
Marksizm - leninizm— powiedział on 

będzie i nadal zwyciężać w naszym 
kraju.

Mówiąc o ogromnym znaczeniu kon­
stytucji w życiu kraju i o potrzebie 
zapoznania z jej postanowieniami 
wszystkich warstw ludności, U Ju- 
czang zwrócił uwagę na konieczność 
wprowadzenia do programu uczelni 
chińskich nowego przedmiotu — kon­
stytucji ChRL. Wierzę — powiedział 
w zakończeniu U Ju-czang — że cały

naród zespoli się jeszcze bardziej i po­
święci wszystkie siły walce, o prze­
kształcenie Chin w wielkie mocarstwo 
socjalistyczne.

Deputowani gorąco oklaskiwali prze­
mówienie znanej literatki chińskiej 
Ding Ling. Ze wzruszeniem mówiła 
ona o swych spotkaniach z ludźmi re­
prezentującymi różne warstwy naro­
du chińskiego.

We wszystkich wypowiedziach —- 
podkreśliła Ding Ling — powtarza się 
jedno i to samo: konstytucja ChRL — 
to konstytucja ludowa; daje ona lu­
dziom siłę, napawa ich uczuciem du­
my z własnej ojczyzny.

Z upoważnienia KC PZPR i Rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
serdecznie witam delegatów spółdziel­
czości pracy, zgromadzonych na dzi­
siejszym Zjeździe, który ma obrado­
wać nad powołaniem Centralnego 
Związku Spółdzielczości Pracy.

Pozdrawiam setki tysięcy zrzeszo­
nych w spółdzielniach pracy w całej 
Polsce rzemieślników, drobnych wy­
twórców oraz robotników i pracowni­
ków spółdzielczości pracy.

Dzisiejszy Zjazd otwiera nowy etap 
w rozwoju polskiej spółdzielczości pra­
cy i stanowi nowy krok naprzód w 
ugruntowaniu jej gospodarczej i spo­
łecznej roli, umożliwiony dzięki osiąg­
nięciom minionego okresu.

W ogólnym naszym rozwoju poważ­
ne są osiągnięcia spółdzielczości pracy 
— osiągnięcia w zaopatrzeniu ludności 
w artykuły codziennego użytku oraz 
przez świadczenie szerokiego asorty­
mentu usług.

Spółdzielczość pracy skupiła w

Burzą oklasków powitali zebrani 
pojawienie się.na trybunie deputowa­
nego chińskich ochotników ludowych 
Czao Mao-czena. Wiemy — powiedział 
on — że przelana w walce przeciwko 
agresji amerykańskiej w Korei krew 
naszych towarzyszy nie poszła na 
marne, że to najdroższe, za co oddali 
życie bohaterowie, znalazło swój wy­
raz w konstytucji.

Kiedy na salę posiedzeń weszli pio­
nierzy chińscy, wszyscy delegaci po­
wstali i długo nie milknącymi okla­
skami powitali przyszłych budowni­
czych socjalizmu.

Dyskusja nad referatem Lu Szao-tsi 
dobiegła końca. Wzięło w niej udział 
ogółem 89 deputowanych, reprezentu­
jących wszystkie . warstwy ludności, 
partie demokratyczne, organizacje spo­
łeczne i religijne oraz Chińczyków za­
mieszkałych za granicą.

Pod koniec posiedzenia delegaci za- ___________
twierdzili sprawozdanie komisji man- I swych warsztatach produkcyjnych bli- 
datowej. sko 400 tys. wytwórców. Potężna ta

Pierwsza surówka z nowego wielkiego pieca
w hucie im« M« Nowotki w Ostrowcu 
Pierwszy koks z I baterii huty im. Lenina

18 bm. popłynęła pierwsza surówka z nowego wielkiego pieca w hu­
cie im. Marcelego Nowotki w Ostrowcu. Spustu dokonał przodujący ga­
rowy J. Pełowniak.
Wielki piec wybudowany został 

według najnowszych zdobyczy tech­
niki. Dzięki zastosowaniu nowych 
maszyn wyprodukowanych po raz 
pierwszy w kraju według projektu 
inż. Cynka z „Biprohutu“, zmechani-

Po rozmowach Dulles — Adenauer

Prasa zachodnio-niemiecka 
krytykuje zbankrutowaną polityką amerykańską

BERLIN (PAP). — Dzienniki za- 
chodnio-niemieckie omawiają w dal­
szym ciągu w licznych artykułach o- 
statnie rozmowy Dullesa z Adenaue- 
rem i podkreślają, że celem tych roz­
mów było m. in. wywarcie presji na 
Francję. Niektóre jednak dzienniki 
przypuszczają, że te zamiary Dullesa 
są z góry skazane na fiasko.

Tak np. „Allgemeine Zeitung“ pi- 
sze: „Mało jest prawdopodobne, aby 
Francja zgodziła się bez żadnych za­
strzeżeń na projekty Dullesa, nawet 
jeśli będzie przedmiotem wyraźnej 
presji. Francuzi dowiedli dostatecznie 
dobitnie, że liczą się tylko z własnym 
zdaniem i z właspymi interesami, gdy 
Odrzucili 30 sierpnia układ przewidu-

Brak amatorów
Hitler ofiarował kiedyś zdrajcy narodu 

norweskiego Quislinqowi aż dwa luksu­
sowe auta pancerne. O tym, jak qłębokc 
wryły się w pamięć społeczeństwa nor- 
werskiego lata okupacji hitlerowskiej i 
wyczynów kolaboranckich, świadczy fakt, 
Iż qdy władze norweskie w Oslo odważy­
ły się wreszcie wystawić obydwa wozy 
na licytację, dosłownie nikt nie chciał ich 
nabyć. A zaznaczyć trzeba, Iż cena wy­
woławcza była wprost śmiesznie niska, 
stanowiła bowiem niespełna dziesiątą 
część rzeczywistej wartości wozów.

Wobec tak epidemicznego braku ama­
torów, władze norweskie postanowiły — 
na wieczną rzeczy pamiątkę — ulokować 
obydwa auta w... muzeum technicznym w 
Oslo.

PAL

jący utworzenie „armii europejskiej“.
Omawiając projekty rozszerzenia 

tzw. paktu brukselskiego przez włą­
czenie doń Niemiec zachodnich, dzien­
nik „Hannoverische Presse“ pisze m. 
in.:

„Wydaje nam się, że projektuje się 
zastąpienie europejskiej wspólnoty o- 
bronnej paktem brukselskim. Widzi­
my, że czynione są gorączkowe wysił­
ki w celu zachowania zbankrutowanej 
polityki amerykańskiej, opartej na 
koncepcji podziału Niemiec na dwie 
części. Jesteśmy świadkami różnych 
„błyskawicznych podróży“ i wysuwa­
nia nowych projektów, lecz mustimy 
stwierdzić z głębokim żalem, że nic 
się już nie mówi na Zachodzie o przy­
wróceniu jedności Niemiec“.

Potępiając metody szantażu stoso­
wane przez Dullesa wobec Francji, 
dziennik „Fuldaer Volkszeitung“ pi­
sze: „Jeśli Amerykanie przypuszczają, 
że te nowe metody nacisku na sojusz­
ników odniosą skutek, to jest to ich 
sprawa. Dlaczego jednak rząd boński 
miesza się do tego? Powstaje pytanie, 
kto będzie musiał za to wszystko po­
kutować? Obawiamy się, że płacić za 
to będzie musiał naród niemiecki“.

Prezydent Finlandii 
odznaczony 

Orderem Lenina
MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 

opublikowała dekret Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR w sprawie odzna­
czenia prezydenta Republiki Fińskiej

zowany tu został i zautomatyzowany 
załadunek wsadu oraz zatykanie o- 
tworu spustowego. Projekt budowy 
pieca opracował inż. B. Hała z Centr. 
Żarz. Przemysłu Hutniczego. Doku­
mentację wykonało biuro konstruk­
cyjne huty w Ostrowcu pod kierow­
nictwem inż. Chlebnego.

Zastosowanie automatycznych urzą­
dzeń sterowniczych przy nowym pie­
cu, oprócz wielkiej oszczędności siły 
roboczej, ma również duży wpływ na 
podniesienie jakości surówki oraz 
gwarantuje wysoki poziom bezpie­
czeństwa pracy.

18 bm. o godz. 14.45 wyproduko­
wany został pierwszy koks w no- 
wouruchomionej I baterii koksow­
niczej huty im. Lenina.
Koks służyć będzie do produkcji 

surówki w wiellęm piecu oraz do­
starczony zostanie do różnych obiek­
tów w Innych rejonach huty im. Le­
nina.

1 000 ton stali ponad plan 
z huty im. Stalina

W ciągu 17 dni bm. w martenach 
stalowni huty im. J. Stalina wyto­
piono 1000 ton stali ponad plan. 
Oznacza to, że przeciętnie od począt­
ku bm. stalownicy wytapiali codzien­
nie prawie 60 dodatkowych ton stali.

Sukcesy produkcyjne załogi stalow­
ni huty im. J. Stalina, która jeszcze 
przed dwoma miesiącami miała nie­
dobory w stosunku do planu, są wy­
nikiem coraz lepszej pracy całego ko­
lektywu stalowników.

Coraz więcej jest wytopów prze­
prowadzanych w skróconym czasie. 
W ciągu 17 dni bm. było 70 takich 
wytopów.
Przodującym zespołem „szybkich 

wytopów“ jest m. in. załoga pieca 
nr 1 z pierwszymi wytapiaczami: E. 
Krenzerem, K. Drewniakiem i R. 
Mańką. 16 bm. zespół ten, skracając 
planowane czasy wytopów stali i 
przeprowadzając jeden szybkościo­
wy dał dodatkowo jeden ponadpla­
nowy wytop stali. Cała załoga sta-

plan, wyprodukowała w tym dniu 
około 150 dodatkowych' ton stali.

Zacieśniająca się współpraca dozo­
ru średniego i wyższego z brygadami 
piecowymi, dokładniejsze niż dotych­
czas przestrzeganie instrukcji techno­
logicznych wpływa również na to, że 
w bm. odsetek wytopów o niewłaści­
wym składzie obniżony został w po­
równaniu z sierpniem br. o ok. 75 
proc.

armia spółdzielców i pracowników 
spółdzielczości stanowi poważny po­
tencjał wytwórczy uzupełniający w 
zakresie 19 gałęzi przemysłu produk­
cję kluczową i daje społeczeństwu w 
bieżącym roku produkcję przemysło­
wą i usługi o wartości ponad 15,5 mi­
liarda zł.

Stworzenie dla takiej masy drob­
nych wytwórców, rzemieślników, cha­
łupników, twórców ludowych, inwali­
dów, warunków dla wydajnej pracy 
i samodzielnego, produktywnego bytu 
— jest dziełem słusznej polityki na­
szej partii i rządu.

Nowe zadania postawione przez H 
Zjazd naszej partii: szybszego podnie­
sienia poziomu życiowego mas pracu­
jących — wywołały u spółdzielców 
słuszną inicjatywę znacznego uspraw­
nienia, rozszerzenia i pogłębienia dzia­
łalności spółdzielczości pracy, zlikwi­
dowania zbędnych przerostów organi­
zacyjnych, zbliżenia władz nadrzęd­
nych do samych spółdzielni — a więc 
inicjatywę zmierzającą do nowego u- 
stawienia sił i środków.

Dzisiejszy Zjazd winien przynieść 
konsolidację spółdzielczości pracy, 
konsolidację sił, której wynikiem bę­
dą nie tylko usprawnienia organiza­
cyjne, ale przede wszystkim potężny 
zryw inicjatywy, ofiarności i zapału 
spółdzielców w dążeniu do wykonania 
nowych odpowiedzialnych zadań w 
służbie narodu.

Zadaniem podstawowym jest pełne 
wykonywanie planów gospodarczych 
zarówno w zakresie produkcji,* jak i 
usług, z tym, że szczególna uwaga 
musi być zwrócona na rozwój produk­
cji artykułów masowego spożycia dla 
ludności oraz na najpełniejsze zaspo­
kojenie potrzeb ludności wiejskiej w 
zakresie usług wszystkich niezbędnych 
specjalności.

Główna uwaga wszystkich spółdziel­
ców, wszystkich spółdzielni i organi-

Skorzystamy z doświaczeń radzieckich

Górnicy polscy o swym pobycie w ZSRR
Członkowie delegacji górników 

polskich, którzy na zaproszenie Zw. 
Zaw. Górników Zw. Radzieckiego 
przebywali w ciągu trzech tygodni w 
ZSRR, po powrocie do kraju podzie­
lili się w rozmowie z przedstawicie­
lem PAP swoimi wrażeniami.

„Przyjęto nas jak braci — mówi 
przewodniczący delegacji, sekretarz 
ZG Zw. Zaw. Górników, P. Adam­
czyk. — Na każdym kroku spotykaliś­
my się z serdecznością ze strony wszy­
stkich ludzi radzieckich. Zwiedziliśmy 
kopalnie Podmoskiewskiego i Do­
nieckiego Zagłębia Węglowego, Fa­
bryki Maszyn Górniczych oraz In­
stytut Bezpieczeństwa Pracy. Byli­
śmy w mieszkaniach górników Oraz 
w górniczych domach wypoczynko­
wych pod Moskwą i w Soczi na 
Krymie.

typy kombajnów chodnikowych — 
olbrzymów ważących 35 ton, które 
obsługuje jeden człowiek, a które 
wyręczają w pracy całe brygady“.

Przewodnicząc} Rady Zakładowej 
kopalni „Wieczorek“ — J. Blotko mó­
wi, że jego interesowały szczególnie 
zagadnienia związane z działalnością 
zw. zaw.

„Najbliższym naszym zadaniem jest 
przekazanie współtowarzyszom pracy 
tego wszystkiego, cośmy zobaczyli i 
z czym zapoznaliśmy się, by do­
świadczenia te pomogły nam osią­
gać lepsze wyniki produkcyjne“.

zacji spółdzielczości pracy musi być 
zwrócona na jakość produkcji, na wy­
plenienie przejawiającego się ciągle 
jeszcze brakoróbstwa.

Szczególną troską Rządu jest za­
pewnienie ludności niezbędnych dla 
niej codziennych usług. Jest to bardzo 
ważna potrzeba społeczna i istotny 
czynnik podniesienia poziomu życia 
najszerszych mas.

Obok rzemiosła indywidualnego, od 
którego państwo oczekuje również 
zwiększonego wkładu pracy w zakre­
sie usług — spółdzielczość pracy win­
na skupić na tym zagadnieniu swój 
wysiłek i zdecydowanie dążyć do usu­
nięcia dotychczasowych braków i nie­
domagam Należy pamiętać, że równo­
cześnie z zaplanowanym rozwojem 
spółdzielczej sieci usługowej, musi na­
stąpić widoczna poprawa, szczególnie 
w zakresie rozmieszczenia i branżowe­
go dostosowania punktów usługowych 
dla potrzeb pracującej wsi, że mu­
szą być zapewnione wszelkie warunki 
dla prawidłowego funkcjonowania sie­
ci usługowej, że bezwzględnie musi 
być podniesiona jakość, terminowość 
i prawidłowość kalkulacji świadczo­
nych usług. Ludność słusznie żąda od 
nas usług wielostronnych i rzetelnych; 
żądaniu temu musimy jak 
ciej uczynić zadość.

Obywatele delegaci! W 
tych wszystkich trudnych i 
dzialnych zadań niezmiernie doniosła 
jest rola samorządu spółdzielczego. 
^Aktywność samorządu decyduje o peł­
nym, świadomym włączeniu się mas 
członkowskich do walki o wykonanie 
i przekroczenie planowych zadań, o 
podniesienie jakości produkcji i obni­
żenie jej kosztów.

400-tysięczna armia drobnych wy­
twórców zrzeszonych w spółdzielniach 
pracy w sposób najbardziej bezpośred­
ni przyczynia się do dostarczania na 
rynek coraz większej ilości artykułów 
konsumcyjnych, coraz więcej świad­
czy usług ludności. .

Partia i Rząd, tak jak dotychczas, 
będą popierać rozwijającą się spół­
dzielczość pracy i jak dotychczas u- 
dzielać jej będą jak najdalej idącej 
pomoby.

Jestem przekonany, że dzisiejszy 
Zjazd pobudzi setki tysięcy spółdziel­
ców — drobnych • wytwórców do 
wzmożenia wysiłku i ulepszenia pracy 
— że nie zawiodą oni zaufania Partii 
i Rządu i że, włączając się do wysiłku 
klasy robotniczej i pracującego chłop­
stwa, zwycięsko walczyć będą o włas­
ny dobrobyt, o pomyślność wszystkich 
ludzi pracy w Polsce Ludćwej, o po­
kój na całym świecie.

najszyb-

realizacji 
odpowie-

Wysokie piony w spółdzielniach produkcyjnych
zachęcają chłopów do gospodarki zespołowej

Juho K, Paasikivi Orderem Lenina, łowni, przekraczając wysoko dobowy j

Członkowie naszej delegacji stara­
li się jak najlepiej poznać pracę ra­
dzieckich górników i ich metody by 
móc później wszystko to przenieść do 
swoich kopalń. Każdy z nas zdawał 
sobie sprawę, że to co widzi ~w Zw. 
Radzieckim jest 
szłością naszego 
kraju“.

„Jestem pod 
niem wysokiej mechanizacji pracy w 
kopalniach radzieckich — mówi inny 
z członków delegacji, dyr. kopalni 
„Jankowice“ — J. Żyła. — Z podzi­
wem wszyscy oglądaliśmy najnowsze

perspektywą
górnictwa i

olbrzymim

Przed 1O laty C2) JACEK WOŁOWSKI

Na przyczółkach Warszawy
6 pułk piechoty dopiero rano 16 

września osiągnął Wisłę na swoim 
odcinku. Ledwo żołnierze rozkwate­
rowali się jako tako, ledwo dowódz­
two pułku rozlokowało się w szkole 
powszechnej na Pelcowiźnie, gdy 
spocony i zakurzony łącznik przy­
niósł meldunek zawierający dane 
dotyczące nieprzyjaciela po tamtej 
stronie Wisły.

Oficer sztabowy nie zdołał jeszcze 
nanieść ich na mapę lewego brzegu 
Wisły, gdy zadudniły schody i wbiegł 
nowy łącznik z rozkazem» dywizji. 
Ów rozkaz brzmiał:

„Rozkazują stworzyć przyczółek 
na lewym brzegu Wisły, na wprost 
Pelcowizny. Rozkazuję bezwzględ- 

> nie przełamać pozycje niemieckie
1 nawiązać łączność z powstańcami 
na Żoliborzu. Przyczółka na wprost 
Pelcowizny w żadnym wypadku 
nie wolno zwinąć bez rozkazu“.

Powietrze drży od wybuchów. Ar­
tyleria niemiecka wstrzelała się w 
Pelcowiznę, obramowała ją ogniem 
i kładzie między domami pocisk po 
pocisku.

Własna artyleria nie odpowiada. 
Zmasowana w rejonie Parku Pa­
derewskiego nie chce zdradzić swo­
ich stanowisk. Żołnierze 6 pułku, któ­
rzy w nocy z 15 na 16 luzowali od­
działy radzieckie, które przesunęły 
się bardziej w prawo, śpią po piwni­
cach znużeni.

2 batalion będzie się pierwszy prze­
prawiał. W piwnicy szkoły powszech­

nej dowódca pułku rozmawia z za­
stępcą dowódcy batalionu. Koło nich 
przysiadł na jakiejś pace lekarz puł­
kowy. Był on przed wojną ordynato­
rem w dziecięcym szpitalu żydow­
skim w Warszawie i uparł się, że po- 
jedzie z batalionem. Dowódca pułku 
nie zgodził się. *

Do schronu wchodzi oficer radzie­
cki. Przyszedł nawiązać łączność ze 
swym lewym sąsiadem.

— Gorąco u was — mówi wykrzy­
wiając suchą, wygoloną twarz.

Zostawił otwarte drzwi i natych­
miast kłęby kurzu wypełniają piwni­
cę.

Ktoś wyciąga manierkę i częstuje 
gościa. Tamten pi je, spluwa i ru­
chem ręki zsuwa furażerkę na ucho.

— Jak wasza artyleria? — pyta 
dowódca 6 pułku.

— Artyleria, jak artyleria — od­
powiada lakonicznie tamten.

— A moglibyście nam pomóc?
— Dane? — głos oficera radzieckie­

go brzmi pytająco. — My — dorzuca 
‘tonem wyjaśnienia — wiecie prze­
cież. Obserwujemy swój odcinek.

Dowódca pułku nawiązuje telefo­
niczną łączność z siedzącym na da­
chu chorążym-obserwatorem. Powta­
rza na głos słowa jego meldunku. 
Któryś z oficerów przykucnął koło 
zastępującej stół paki i notuje je.

Oficer radziecki wyrywa mu w pew­
nej chwili kartkę z ręki, idzie do

drzemiącego w kącie radiotelegrafi­
sty, lekko go odsuwa i nadaje klu­
czem. Tik... tik, tik, tik... tik, tik... 
tik, tik, tik... Jakiś bliski wybuch 
wypełnia piwnicę dymem, rozrzuca 
graty, ciska ludzi na ziemię, osypu­
je grube kawały tynku. Niewidoczny 
w pyle oficer radziecki krzyczy coś 
głośno. Widać złapał połączenie i 
przeszedł teraz na fonię. Słychać jak 
powtarza po rosyjsku dane, które 
przed chwilą chorąży nadał telefo­
nem z dachu szkoły.

Jeszcze dym całkiem nie opadł, 
gdy blisko z prawa słychać głośne 
dudniące huczenie. To radzieckie ka- 
tiusze rozpoczynają nalot ogniowy na 
artylerię niemiecką gnębiącą Pelco­
wiznę. Niemcy milkną natychmiast. 
Widać zmieniają stanowiska.

*
Zmierzch.
Jeden ponton spuszczony na wodę 

kołysze się zaczepiony bosakiem, któ­
ry trzyma jakiś przykucnięty na piachu 
saper.

Na brzeg przychodzi dowódca puł­
ku oraz porucznik, który w nocy z 4 
kompanią na tamten brzeg ma się 
przeprawić i dowódca zwiadu pułku, 
co pierwszy wraz z dziesięcioma 
ludźmi na lewy brzeg ma się udać.

Choć wieczór pogodny, dymy z 
Warszawy księżyc przysłoniły, a na 
tamtym brzegu opary jakieś się włó­
czą i plażę przysłaniają.

Zwiadowcy wsiadają w ponton. Bez 
płąszczy, w drelichach, z wiązkami 
granatów i nożami szturmowymi u 
pasów, z nożycami do przecinania 
drutów, rakietnicami, dźwigając na 
plecach skrzynki aparatów nadaw­
czych i wielki bęben nawinięty czer­
wonym drutem telefonicznym tulą 
się w głębi pontonu. Ponton popchnięty 
bosakiem kołysze się chwilę na wo­

i przy- 
całego

wraźe-

W oparciu o pomoc POM-ów 
i dzięki stosowaniu nowoczesnych 
metod uprawy, spółdzielnie produk­
cyjne woj. krakowskiego osiągnęły 
w br. znacznie wyższe plony niż in­
dywidualne gospodarstwa na tych 
samych terenach. Przeciętny zbiór 
żyta i pszenicy zasianych w ub. r. 
systemem krzyżowym, wynosi w 
spółdzielniach produkcyjnych ponad 
25 q z ha. Zbierający w br. po raz 
pierwszy wspólne plony spółdzielcy 
z Rogowa pow. Miechów, osiągnęli 
28 q pszenicy z ha, podczas gdy 
chłopi gospodarujący indywidualnie 
uzyskali na takich samych glebach 
tylko 15 q z ha.

Spółdzielnie produkcyjne woj. kra­
kowskiego uzyskały również najwyż-

sze w województwie zbiory rzepaku, 
jęczmienia i ziemniaków. Np. spół­
dzielnia produkcyjna w Przecieszy-* 
nie, pow. Oświęcim, zebrała po 22 q 
rzepaku z 1 ha, a spółdzielnia pro­
dukcyjna w Kępiu, pow. Miechów 
36 q jęczmienia. Średni zbiór ziem­
niaków, których wykopki spółdziel­
nie produkcyjne rozpoczęły w ostat­
nich dniach, waha się od 350 do 
400 q z ha.

Te wysokie osiągnięcia produkcyj­
ne spółdzielców zachęciły indywidual­
nie gospodarujących chłopów do or­
ganizowania spółdzielni produkcyj­
nych. Świadczy o tym fakt, że w to­
ku kampanii żniwno-omłotowej w 
województwie krakowskim powstało 
19 nowych spółdzielni.

dzie, spływa trochę z prądem, a po­
tem poganiany wiosłami jedzie na 
tamten brzeg.

Z daleka wygląda jak mała ciem­
na bryła ledwo widoczna na tle 
iskrzącej się od pożarów rzeki.

Żołnierze z praskiego brzegu pa­
trzą za pontonem w napięciu czeka­
jąc kiedy z tamtej strony odezwie 
się jazgot karabinów maszynowych 
i wyskoczą w górę rakiety. W pew­
nej chwili huk wstrząsa powietrzem. 
To sąsiadujące z prawa oddziały ra­
dzieckie, by ułatwić przeprawę, znów 
robią nalot ogniowy na żoliborski 
brzeg. Widać wyskakujące tam w 
górę ciemnoczerwone smugi ognia, 
nad którymi powstają czarne grzywy 
dymu. Wszystko trwa pięć minut i 
milknie.

Ponton jest już przy lewym brze­
gu pod Potokiem, a w parę minut 
potem na praskim brzegu skuleni na 
piasku koło swoich odbiorników ra- 
dziści wyłapują spośród krzyżują­
cych się zewsząd nawoływań, spra­
wozdań sygnał grupy zwiadowców. 
Meldują oni, że przeszli plażę, zaro­
śla i zatrzymali się na ich skraju. 
Odminowują plażę, nieprzyjaciela ani 
na plaży, ani w chaszczach nie ma.

Teraz rozpoczyna przeprawę 4 
kompania. Wsiada na pontony. Jest 
ich sześć i wszystkie do połowy za­
walone amunicją i sprzętem. Odbi­
jają wszystkie naraz i walcząc z sil­
nym prądem ciągną w stronę żoli- 
borskiego brzegu, ku Potokowi. Na­
gle wyskakuje stamtąd jedna rakie­
ta, potem druga, trzecia. Radziści na 
prawym brzegu dobijają się do ar­
tylerii zmasowanej w Parku Pade­
rewskiego. Dobili się, podają dane.

Od strony mostu Poniatowskiego 
zaczynają huczeć niemieckie działa 
i moździerze. Nasze baterie podejmu­

ją ogień i artyleria niemiecka, która 
przed chwilą zaczęła strzelać, milk­
nie i nie odzywa się więcej.*

Oto warszawski brzeg. Pontony 
dobijają do brzegu, szorując płaski­
mi dnami po piachu. Żołnierze wy­
skakują. Wyładowują sprzęt, dźwiga­
ją moździerze, ciągną za lufy ruszni­
ce przeciwpancerne, szamocą się z 
ciężkimi skrzyniami pełnymi min. 
Biegną w niedalekie chaszcze, by 
rzuciwszy tam swój ciężar znów biec 
do pontonów. Trzeba się spieszyć. 
Niemcy na pewno wstrzelali się w 
plażę, a plaża jest wąska i jak przyj­
dzie co do czego, to nawet okopać się 
nie można, bo piach mokry.

Dowódca 4 kompanii bierze słu­
chawkę. Rozmawia z dowódcą pułku. 
Tak — przeprawa odbyła się bez 
strat. Niemcy na razie siedzą cicho

Z chaszczów wyłania się dowódca 
zwiadu wraz ze swoimi ludźmi. Pcha­
ją przed sobą kilku Niemców. Zła­
pali ich, gdy tamci wyszli na patrol 
w kierunku brzegu. Niemcy mają rę­
ce założone na karku i przerażone 
twarze. Zwiadowcy ładują ich na je­
den z pontonów, inne odbijają za 
nim. *

Świt 17 września. Żołnierze oko­
pali się jako tako na skraju zarośli 
Na wprost nich o jakieś 100 metrów 
czerni się wał obsadzony przez 
Niemców. 4 kompania otrzymała 
tylko jeden rozkaz: zaatakować wał. 
zdobyć go i nie czekając na przyby­
cie reszty batalionu nawiązać kon­
takt z powstańcami na Żoliborzu.

Kompania podnosi się do ataku. 
Naraz rozpoczyna się piekło. Artyle­
ria niemiecka wali dziesiątkami po­
cisków między wałem a zaroślami

przenosząc ogień w kierunku zarośli, 
zrywając w górę bryły ziemi i ka-» 
mienie. Ogień masakruje żolnierzyf 
przesuwa się dalej na plażę, rozbija 
trzy zamaskowane tam pontony, a 
potem zatrzymuje się na rzece, któ­
ra strzela w górę wysokimi fontan­
nami ubielonymi pianą.

W chaszczach słychać jęki rannych, 
chrapanie konających.

Gdy nasilenie ognia osłabło, żoł­
nierze podrywają się ponownie i 
biegną w stronę wału strzelając z 
pistoletów maszynowych.*

Na dachu szkoły powszechnej na 
Pelcowiźnie przywarły do lunety no­
życowej obserwator chorąży Moto- 
row usiłując mówić wyraźnie i spo­
kojnie melduje w dół do dowódcy 
pułku to co widzi na warszawskim 
brzegu:

„Widzą naszych żołnierzy podry­
wających sią do ataku...

Widzą naszych żołnierzy pada­
jących na ziemią. Silne błyski na 
wale wskazują strzelające karabi­
ny maszynowe...

Widzą na brzegu dużo nierucho­
mych postaci na odkrytej prze­
strzeni. Zabici albo ranni...

Zaobserwowałem z naszej strony 
czerwone rakiety jedna po drugiej. 
Uwaga. Widzą Niemców podrywa­
jących sią do kontrataku. Nasi 
podrywają sią do ataku.

Widzą silne błyski z grupy na­
szych żołnierzy od strony rzeki. 
Prawdopodobnie strzelają rusznice 
przeciwpancerne.

Widzą. Niemcy cofają sią do 
wału.

Widzą. Nasi żołnierze wracają na 
dawne pozycje“.

KRÓTKIE SPIĘCIA
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Gierkiny, 17 września.
Noc poczynała rzędnąć, a daleki prze­

błysk, delikatny i szary osiadał na po­
lach, rozjaśniał czarne kępy lasów. 
Iskry parowozu, niedawno jeszcze ogni 
sto-czerwone, straciły blask, nikły w 
szarzyźnie godziny przedświtu. Mijane 
zabudowania i stacyjki przypominały 
zaspanego, z trudem odmykającego po­
wieki, człowieka. W sąsiednim przedzia­
le skrzypnęły drzwi, na korytarzu roz­
legły się głosy, ktoś otrzepywał się z 
chłodu, szorstko zacierając ręce. Przy­
ciszone dotąd rozmowy zmieniały się 
w gwar. Wnętrze mojego przedziału wy­
łaniało się z mroku. Nikt tu nie spał. 
Lecz tuż przed świtem, kiedy noc wy- 
daje się najgłębsza I najczarniejsza — 
usnęły rozmowy.
Wszyscy zapadli w sobie — umilkli 

i spoważnieli, jakby pogrążeni w we­
wnętrznym rozrachunku. Nadszedł 
przecież bujnie, szeroko, czas wielkiej 
przemiany, zbliżyła się chwila próby.

Blady, osnuty mgłami wschód słoń­
ca zagościł nikłymi plamami na ścia­
nach przedziału. Twaize ożywiły się 
i pokraśniały — jak zwykle, kiedy 
chłód nocy cofa się przed słońcem. Sie­
dząca w rogu Staszka Dąbek uchyliła 
okna, a porywisty prąd porwał jasne 
pasemko włosów. Chłopcy wyciągali 
jabłka.

— Proszę — weźcie, mamo, jabłu­
szko.

Już w przedziale Staszka została 
pnamą“. Chłopcy rozkrzyczani, roz­
kołysani owacyjnym i serdecznym 
pożegnaniem — okazują Staszce nie­
co niezdarny szacunek. Dziewczyna 
ogarnia gromadkę ciepłym wejrze­
niem i jest w jej regularnych, spo­
kojnych rysach, w wielkich, czystych 
oczach nieuchwytna, pogodna, jakby 
matczyna powaga.

Długo z nią rozmawiałem o jej ży­
ciu prostym — pełnym marzeń i świa 
domości celu.

A. DRAŁKIN
kandydat nauk geograficznych

Piąć miesięcy na dryfujących lodach
<uż od pięciu miesięcy nasza sta­

cja naukowa „Biegun Północny-4“, 
urządzona na dryfujących polach lo­
dowych Arktyki, prowadzi według za­
krojonego na szeroką skalę programu 
badania przyrody Centralnego Base­
nu Polarnego. W okresie, jaki upły­
nął od chwili utworzenia stacji, pozo­
stawiliśmy daleko w tyle rejon na­
szych pierwszych prac badawczych. 
Od dnia, w którym wysiedliśmy na 
lód, do końca sierpnia, nasza stacja 
naukowa przebyła w linii prostej oko­
ło 400 km.

Celem naszym jest — ułatwić że­
glugę po Północnym Szlaku Morskim, 
dopomóc naszym uczonym, zajmują­
cym się zagadnieniami prognostyki 
warunków lodowych i pogody — nie 
tylko na morzach Arktyki, ale i w 
innych rejonach ZSRR.

Zdobyliśmy już wiele noArych, in­
teresujących danych o fizyczno-che- 
micznych właściwościach mas wod­
nych Morza Arktycznego. Badaniami 
hydrologicznymi objęte zostały olbrzy­
mie obszary dna morskiego. Zebrano 
bogaty materiał dotyczący gruntów 
dennych i fauny dennej. Stale prze­
prowadzamy połowy planktonu, ob­
serwujemy foki i mewy.

Oddział serologiczny, badając gór­
ne warstwy atmosfery, wysłał prze­
szło trzysta sond radiowych. Po raz 
pierwszy przy badaniach atmosfery 
metecrograf wzniesiony został w górę 
na śmigłowcu. Cenne wyniki dały 
obserwacje magnetologiczne, kilka­
krotnie stwierdzono powstawanie burz 
magnetycznych w miejscach ruchu 
kry. Zebrano obszerny materiał do­
tyczący cyrkulacji pól lodowych w 
Centralnej Arktyce.

Należy podkreślić, że badania na­
sze objęły szeroki pas, równoległy do
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Program I — na fali 1322 m.

5.10 Audycja dla ws» 5.48 Gimnastyka 
6.15 „Swojskie Melodie“ 6.30 Kalendarz 
Radiowy 8.00 „Błękitna sztafeta“. 8.25 
Utwory Kamila Saint-Saensa 9.00 Audycja 
dla klas XI 9.40 dla przedszkoli 10.00 
Konc. por. 10.40 Muz. balet. 11 05 Dla klas 
I i II 11.30 Muz. i Aktualn. 12.10 Pieśni kla­
syków włoskich 12.25 Polskie mel. tan. 
12,45 Aud. dla wsi 13.00 Przerwa 15.30 
Dla dzieci — ode. pow. Janiny Poraziń- 
skiej pt. „W kraju i zagranicą“, 16.05 
..Huta lm. Dzierżyńskiego ma 120 lat“ 
16.20 Konc, rozr. Ork. Mand. 17.00 „Z ży 
C’a Związku Radzieckiego 17.30 K. M. 
Weber Fragmenty z op. „Wolny strzelec“ 
nagrane na Festiwalu Muzycznym w 
Salzburgu 1&.20 „Historia pouczająca“ — 
humoreska Barbary Karbowskiej 18.50 
Odpowćadamv słuchaczom w sprawach 
międzynarodowych 19.00 Koncert Ork. 
Rozgł. Wars z. 19.45 Aud. dla wsi 20.30 
Konc. symf. 21.35 Wiersze Romana Sa­
dowskiego 2145 Słowackie melodie lu­
dowe w oprać. Aleksego Moyzesa w wyk. 
Ork. Radia Czechosłowackiego w Pra­
dze 22.oo Dziennik sportowy 22.10 Muz. 
tan.
Program 11 — na fali 367 m.

Progr. dnia 7.43, 13.05 Wiad. 7.50, 
14.00., 18.15, 21.30 23.55.

8.00 „Błękitna sztafeta“' 8.25 Utwory 
Kamila Saint Saensa 9.00 Aud. dla klas 
XI 9.40 Dla przedszkoli 10.00 Przerwa 
13.10 Przegl. prasy stoi. 13.15 Konc. Ork. 
Rozgł. Szczecińskiej 14.10 dla klas III 
i IV — słuchowisko w oprać Jana Le­
wandowskiego pt. „Ogrodnicy“ wg książ­
ki Nosowa pt. „Żywy kapelusz“. 14.30 
Dla klas VI słuchowisko Czesławy Racza- 
szkowej pt. „Wojna w oficynach“ 13.00 
Korespondencja z zagranicy 15*15 Utwo­
ry fortepianowe 15.30 Muz. rozr. 16.00 
Konc. popoł. 17.00 Dla dzieci — słucho­
wisko pt. „Dzieci kapitana Granta“ wg 
Juliusza Verne w oprać. Tomasza Grabca 
cz. III, 17.30 „Na warszawskiej fali“, 
18.00 Ze sportu“ 18 05 Vinter: Czar wal­
ca 18.20 Konc. Ork. Rozgł. Bydgoskiej 
19.00 Muz. 1 Aktualności 19.25 „żeglo­
wać znaczy żyć“ montaż tekstów o mo­
rzu 19.45 Kompozytor tygodma — Jerzy 
Bizet aud. słowno-muzyczna w oprać. H. 
Swoi klenia 20.^0 Aktualny reportaż kra­
jowy 20.45 „5:0 dla młodości’ — audycja 
dla "młodzieży 21.15 Muzyka 21.45 Wiado­
mości sportowe 21.50 Muz. tan. 22.20 
. Pośpieszmy do Symferopola“ opow. K. 
Paustowski ego 22.40 Piotr Czajkowski: 
Trio na fortepian, skrzypce i wioloncze­
lę 23.26 Nocna serenada.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik „Radio i Świat“.

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Staszka ma 19 lat I nie tak dawno 

jeszcze żyła we wsi rzeszowskiej wśród 
licznej rodziny. Szkoła związała ją z 
organizacją ZMP — wprzódy poprzez 
sport i zabawy, potem poprzez wspólne 
akcje społeczne. Rodzice — wspomina­
ła Staszka — są ludźmi starej daty, ale 
ludźmi postępowymi. Matka, wyróżnia­
na za osiągnięcia w konkursie hodow­
lanym, ojciec, garnący się do społecz­
nej roboty. Matka mówiła... Idź, Sta- 
szko, naprzeciw nowemu — trzeba 
życie zmieniać, bo to rola młodych...

Dziewczyna powagą i pracowitością 
zwróciła uwagę. Skierowano ją do rocz­
nej szkoły — po ukończeniu otrzymała 
zadania organizatora delegowanego 
przez Zarząd Główny ZMP.
— Moja rola polega na ożywianiu 

kół w dalekich zakątkach. Byłam już 
w Szczecińskiem — teraz jadę z pio­
nierami — opiekować się nimi i po­
magać.

Już ja dopilnuję, żebyście w czy­
stych koszulach chodzili...

Chłopcy parsknęli śmiechem... 
Wiadomo, jak mama, io mama.

Staszka weszła w swoją rolę...
Na olsztyńskiej ziemi

Pociąg nabrał rozpędu — krajobraz 
zmienił się wyraźnie. Wjechaliśmy na 
olsztyńską ziemię, pełną borów, pia­
szczystych wzniesień, domów ukry­
tych w zieleni.

Godziny podróży wystarczyły, aby 
gromadka zżyła się ze sobą. P.zyśpe- 
sza to świadomość, że od dziś zaczy­
nają wspólne życie że przyjaźń 
wspierać ich będzie w nowym, ctobro- 
wolnie wybranym świecie.

Nie trudno też „rozgarnąć“ s;ę w 
charakterach... Heniek Wojszycki, za­
dzierżysty, krępy, rozgadany i ruchli­
wy — obejmuje role wodzireja.

— Słyszałem — powiada — że tam, 
gdzie jedziemy, nie ma światła. Słuchaj-

linii dryfu głównej bazy naukowej. 
Uczeni odbywają systematyczne loty 
na śmigłowcu w obu kierunkach od 
stacji na dość znaczne odległości. 
Podczas każdego lotu dokonuje się 
jednego, dwóch lub więcej lądowań 
na lodzie w określonych z góry pun­
ktach.

PIERWSZA ZAMIEĆ
W rejonie, w którym dryfuje obec­

nie nasza stacja, słońce zaczęło kryć 
się za horyzontem. Lato skończyło 
się, zbliża się już zima. Niedługo na­
stąpi długa polarna noc. Pierwszą 
zapowiedzią zimy była u nas zamieć 
w dniu 22 sierpnia. Wokół dornków 
1 namiotów powstały zaspy śnieżne.

Podczas polarneqo lata częstymi 
„gośćmi“ obozowiska były białe niedź­
wiedzie. Odwiedzały nas w pojedynkę I 
w niewielkich grupach. Przez pewien 
czas przychodziła na krę niedźwiedzica 
z małymi. Po raz ostatni przyszła 11 
sierpnia. Tego dnia podeszła blisko do 
namiotu mechanika Szutiajewa. Gdy 
wyszedł, ruszyła wraz z dwojgiem spo­
rych już niedźwiadków wprost na nie­
go. Szutiajewowi nie pozostawało nic in­
nego, jak szybko cofnąć się do namio­
tu, wziąć karabin i zastrzelić niebez­
piecznego „gościa“. Niedźwiadki udało 
się schwytać, odesłano Je na ląd.

Obecnie, równolegle do prac nauko­
wych, zespół dryfującej stacji zajmuje 
się przygotowaniami do zimy, do no­
cy polarnej. Przenieśliśmy na nowe 
miejsce i opatrzyliśmy świetlicę i 
kuchnię. Oddział aerometeorologiczny 
przygotował do zimy swoje namioty 
robocze. Domki i namioty mieszkalne 
umieszczono w ciaśniejszym koJe, wo­
kół centrum obozowiska. Ustawione 
zostały silne reflektory i latarnie.

Kolektyw dryfującej stacji nauko­
wej „Biegun Północny-4“ żyje inten­
sywnym życiem naukowym. Ale je­
dnocześnie pracownicy stacji mają 
wszelkie możliwości dobrego wypo­
czynku. W wolnych od pracy chwi­
lach można w przytulnej świetlicy 
zagrać w szachy, warcaby, domino, 
posłuchać z płyt ulubionej melodii, 
dobrego koncertu, przeczytać najnow­
szy numer dziennika czy tygodnika, 
przywiezionego samolotem. W sobotę 
i niedzielę wyświetlane są filmy. Re­
gularnie słuchamy audycji radiowych 
z lądu. Dobrze pracuje utworzony 
przez naszą organizację partyjną „dry­
fujący lektorat“, w którym wygło­
szono już 11 odczytów na rozmaite te­
maty.
(„Prawda“ nr 255).

Na radiowej

„Kamienny gość” Puszkina
Sześciotomowe wydanie „Dzieł Wy­

branych“ Aleksandra Puszkina, które 
ukazało się nakładem PIW z końcem 
maja br. — i należy już do rzadkości 
niemal antykwarycznych — przyniosło 
polskiemu czytelnikowi mnóstwo zna­
nych, ale i mniej znanych utworów 
wielkiego rosyjskiego poety. Utwory te 
porwały niewątpliwie czytelników urze­
kającym pięknem puszkinowskiej poezji 
i ukazały im twórczość poety w peł­
niejszej skali.
Do tych prawdziwych pereł rosyj­

skiej poezji sięgnął ostatnio Teatr 
Polskiego Radia i zaczął je prezento­
wać ze swej błyskotliwej i pełnej in­
wencji sceny. Nadano więc już w for­
mie pełnowartościowego słuchowiska 
„Sceny z czasów rycerskich“ i ostat­
nio (12.IX) „Kamiennego gościa“. Tra­
gedia ta stanowi jedno ze szczyto­
wych osiągnięć romantycznej drama­
turgii rosyjskiej i choć motyw utwo­
ru zapożyczył poeta ze znanej opo­
wieści o Don Juanie, stanowi on na 
wskroś oryginalne dzieło urzekające 
swą artystyczną wymową, silą pla­
stycznego wyrazu oraz pięknem poe­
tyckiego słowa. Irracjonalna groza 
„ostatniej“ przygody Don Juana, baś­
niowa atmosfera legendy o tym śmiał­
ku, który natchnął tylu poetów i dra- 
matopisarzy, w utworze Puszkina 

cl«, chłopakil Pracowałem Jako elektro­
technik — weźmiemy Jakąś starą prąd­
nicę, wiatraczek się założy — I jak pra­
gnę zdrowia...

Heniek stanął na apel jako jeden z 
pierwszych... — Nie mogłem nie stanąć 
— mówi. — Jakże ja — stary członek or­
ganizacji! Przychodzi taka chwila, kie­
dy człowiek musi własnym czynem za- 
świadczVć, czy to, co ma na języku, ma 
także w sercu.
Kazik Zwoliński — blondynek, o 

rozwichrzonych włosach i rozbraja­
jąco miłym uśmiechu, wierci się na 
ławce, rozbawia wszystkich uwagami 
w rodzaju: — Heniek, już cię w:dzę 
w oborze, ty krowi wodzu...

Kazik pracował w MHD jako „in­
spektor“ — lat ma co prawda niewie­
le — 20 i odpowiednią do wieku wy­
obraźnię... — Poszedłem na apel — 
bo mi się uśmiecha nowa przyszłość 
— chcę poznać to pionierskie życie. 
Zresztą nie mogłem obojętnie orzejść 
obok apelu. Jak trzeba, to trzeba — 
nie ma gadania...

— Ale nas żegnali w Warszawie — 
ciągnie.—Jakaś starsza kobieta przytuliła 
mnie i ucałowała. — Jedź, synku, bądź 
dzielny — mówiła mi — a przecież 
wcale jej nie znałem...

Chłopcy wymieniają spostrzeżenia z 
owych owacyjnych chwil rozstania, i 
znów Kazik dochodzi do głosu.

— Wiecie, chłopaki., jak jechałem na 
dworzec — to był taki moment, że mi 
się strasznie ścisnęło serce. Wszyscy 
śpiewali, a mnie zrobiło się smutno. 
Rozstawać się na zawsze z miastem, z 
tym wszystkim... ale uszczypnąłem się 
w udo i zaraz odeszło.

Zapadła chwila ciszy I nie trudno by­
ło domyśleć się, że niejeden Kazik 
przez taką chwilę przeszedł.
Staszka zerknęła na Kazika swymi 

wilgotnymi oczami i pełna powagi 
dodaje:

— Cóż, nikt z nas się nie łudzi: je­
dziemy na twardy los. — Mówią, że 
te Gierkiny to zaniedbany PGR — 
dużo odłogów i mało ludzi. Warunki 
bardzo ciężkie... płace niewielkie.

Porywczy Heniek przerywa:
— Organizacja wezwała — i ko­

niec... nie ma gadania...
Staszka: — A widzisz, nie masz ra­

cji! Że nas wezwano — to sprawa 
wiadoma, ale warunki życia, to ważna 
rzecz. Trzeba się tym zająć przede 
wszystkim.

Rozmowa stała się ogólna. Każdy wy­
stępował z projektami. Heniek agituje 
za klubem sportowym. Kazik za świe 
tlicą... Jurek Wojnarowicz, inteligentny, 
bystry chłopak, do niedawna pracownik 
kolportażu w „Ruchu“, rozwija plany 
stworzenia bibliotek I zespołu amator­
skiego.
Skończył się postój w Olsztynie i 

ruszamy dale.,. Wagon, wiozący 
pierwszą pionierską grupę, pełen jest 
pieśni, rozmów. Ogólny temat to snu­
cie domysłów:.

— Jak też „to“ będzie wyglądać.

„Gdzie diabeł mówi dobranoc *
Wjechaliśmy wreszcie na stację 

Korsze. Na peronie tłum ludzi. Sztan­
dary. Kwiaty. Wyciągają się ręce — 
nieznajomi biorą pionierów w obję­
cia. Daleki zakątek ziemi olsztyńskiej 
wita warszawską • młodzież serdecznie 
i gorąco. Nadchodzi przecież odsiecz 
w wielkiej i rozpalającej się bitwie 
z odłogami, w bitwie o dostatniejsze 
życie i wyższe urodzaje.

Czekają ciężarówki. Wkrótce za­
czynamy ostatni etap podróży. Je­
dziemy na północ w kierunku grani­
cy. Droga wiedzie poprzez gęste zaga­
je i szerokie, puste płaszczyzny pól. 
Domostwa stają się coraz rzadsze, 
kraj nabiera surowości. Garbate pa­
góry porastają bielejące z oddali 
brzozy. Wiatr porywa urywki roz­
mów. Już zmerzcha i długie cienie 
snują się po bezludziu.

Kazik Zwoliński z szyją owiniętą 
chustką nieoczekiwanie zwraca się do 
mnie, kiecły wjeżdżamy na pustą, ja*- 
by stepową płaszczyznę.

— Wiecie — zostawiłem w Warszawce 
dziewczynę — Marysieńkę. Patrzcie — 
jaka śliczna — wygrzebuje z kieszeni 
fotografię. Patrzy z mej bloncfyneczka 
o filuternie zadartym nosku. — Trudno 
mi uwierzyć, że jeszcze przedwczoraj 
byłem z nią na dancingu. S;edz el śmy 
do rana, tańczyliśmy, i długo, długo 
gadaliśmy.

— Czy wytrzyma rozłąkę...
Nie umiem mu odpowiedzieć — na­

pływa mi w pamięci stara sentencja, 
że rozłąka jest jak wicher, gasi słaby 
płomień — silny roznieca i rozżarza... 

Samochód zatoczył się na wyboju, a 
Kazik z pasją powiada, przekrzykując 
izum motoru:

— Sprowadzę ją...
Dziesiątki zakrętów, kępki lasów, 

wilgoć niesiona z pól. Przed na­
mi wyrastają czerwone zabudowania. 
Oto Gierkiny.

Kazik, zeskakując z samochodu, 
śmieje się na całe gardło. — Tu — 
chłopaki----diabeł mów dobranoc.

tworzą żywo przemawiającą do wyo­
braźni kanwę, błyskotliwie tonowaną 
realizmem i dowcipem Leporella, 
sługi i towarzysza przygód Don Jua­
na.

Radiofonizacji tragedii dokonał J. 
Warnecki, który też reżyserował to 
słuchowisko dla teatru wyobraźni.

Słuchowisko to, operujące pełnym 
tekstem, oprawione w stylizowaną 
muzykę przez J. Patkowskiego i za­
grane przez Mileckiego (Don Juan), 
Dzwonkowskiego (Leporello), Krotke- 
go (Mnich), Barszczewską (Denna An­
na), Romanównę (Laura) i Bończę - 
Tomaszewskiego (głos Komandora), 
przyniosło słuchaczom niecodzienne 
przeżycie artystyczne, seans radiowy 
pełen sugestywnej wymowy i barwy, 
choć jego plastyka akustyczna nie by­
ła dostatecznie wyrównana i nie dość 
szczęśliwie przeniesiona na antenę.

Chodzi tu przede wszystkim o ścisze­
nia interpretatorskie w głównej roli. 
Rzecz prosta, że w warunkach nocy, na 
cmentarzu, w czasie przekradania się do 
Madrytu — Don Juan musiał swe strofy 
wygłaszać głosem ściszonym, pełnym na­
pięcia i wzruszenia, ale praw i właści­
wości mikrofonu nie da się złamać sa­
mym artyzmem recytacji. Nawet szept 
musi być tak podany do mikrofonu, by 
nie przestając być szeptem był dobrze I

Pierwszych 36 pionierów trafiło do 
gospodarstwa, przytulonego do grani­
cy, gospodarstwa — co tu ukrywać — 
zaniedbanego, zajmującego ostatnie 
miejsce w zespole kętrzyńskim.

Jakież będzie życie pionierów?
Zbieramy się w małej świetlicy i 

nikt tu prawdy w bawełnę nie owija. 
Dyrektor zespołu, Marian Koziarski, 
przedstawia stan rzeczy.

— Teren nasz jest nie zagospodaro­
wany. Na około 5 tys. hektarów —- po­
siadamy 1.000 ha odłogów. Brakuje nam 
ludzi — na 100 ha wypada 4 pracowni­
ków - o 10 za mało. Pomoc przycho­
dź ła w maszynach, ale wciąż brakło 
rąk do pracy. Często ci, co tu szli, sta­
nowili zbieraninę najgorszego pokroju. 
Zespół nie wykonał planów.

Widzimy w was — drodzy moi — po­
moc, widzimy w was zalążek zmiany. 
Niesiecie przecież wasz entuzjazm, wa­
sze gorące serca. Trzeba nam tego.
W świetlicy jest cicho. Pionierzy 

siedzą z podniesionymi głowami, u- 
kradkiem rzucając na siebie spojrze­
nia.

Dyrektor ciągnie:
— Niewiele możemy wam ofiarować. 

Życie tu ciężkie, praca ciężka. Daleko 
do miasta, brak nam światła, choć już 
instalacje się przeprowadza, brak jesz­
cze mieszkań, choć budować będziemy 
12 „bliźniaków“. Trafiliście na ciężką 
sytuację — ale wierzę...
Teraz wstał Heniek Wojszycki i za-‘ 

czą) krótko.
— Towarzyszu. Wiedzieliśmy, na co 

idziemy, gotowi jesteśmy do wyrze­
czeń i ofiar. Zresztą deklaracje są 
zbyteczne, sami zobaczycie.

Pierwsze hektary
„Moja“ grupa dostaje przydział do 

gospodarstwa Mamlak. Ładujemy się 
znowu na ciężarówki i popi’zez pola 
i wertepy wjeżdżamy przed samotny, 
murowany budynek. Czeka grupka 
ludzi. Zeszli się murarze budujący 
opodal nową oborę, kucharki ze sto­
łówki — z punktu nazwanego „ka­
wiarnią“. Oczy oczekujących są ciep­
łe i przyjazne. Przybysze otoczeni są 
ciekawymi — z pola nadciągnęli trak­
torzyści, przykłusował kierownik go­
spodarstwa...

Staszka Dąbek dyskretnie wypytu­
je o warunki pracy. Chłopcy na go­
rąco dogadują się z traktorzystami^ 
Mimo zmęczenia podróżą, nastrój pe­
łen jest radosnego, bardzo młodzień­
czego podniecenia.

Niebem nadciąga noc. Wiatr szumi 
w gałęziach — robi się mroczno, tylko 
na podwórzu błyskają światełka śle­
pych latarek. Chłód zgania nas na kwa­
tery. Walimy się na prycze... Rozmowy 
gasną jak zdmuchnięte ogarki. Słyszę, 
usypiając, jak wiatr łomocze nadłama­
ną ramą okienną.
...Ranek jest słoneczny, lecz chłod­

ny. Chłopcy parskają przy studni jak 
źrebaki. Nieprzytulna kwatera wnet 
nabrała schludnego wyglądu. Łóżka 
zasłane pościelą. Już sko»Minowali 
stół, parę ławek. Rozprawiają o wil­
kach, które ponoć zaglądają nawet 
na podwórze. Tymczasem kierownik 
gospodarstwa zarządza odprawę. 
Rzecz najpilniejsza dziś — to przygo­
towanie ziarna do siewu i siewy. 
Proszę — kto i do czego chce iść.

Widzę wyraźnie, że większość pali 
się do siania. Powód nie jest tajemni­
czy — dowiadujemy się, że oto dziś pa- 
dnie ziarno na pierwsze odzyskane z 
odłogów hektary. Chłopcy pragną przy­
łożyć do togo rękę. Do roboty wyruszą 
po południu. Tymczasem Heniek kła­
dzie podwaliny pod klub sportowy, zbie 
rając dane o sprzęcie. Jurek Wojnaro­
wicz dopytuje o pocztę, i fachowo roz­
prawia na temat kolportażu gazet na 
prowincji. Powstaje z punktu komitet 
stołówkowy, jako że Jedzenie — marne. 
Odbywają się też próbne jazdy na tra­
ktorze.
Zagubione na granicznym pustko­

wiu gospodarstwa Mamlak i Rudka 
przeżywają czas fermentu. Na odleg­
ły kraniec Rzeczypospolitej przybyła 
pierwszą falą dzielna polska mło­
dzież. niosąc to, co najpiękniejsze — 
miłość do ziemi naszej.

Słusznie dumni z was jesteśmy. W 
waszych gorących sercach kw.tnie 
Polska.

TADEUSZ JACKOWSKI

Refleksie pourlopowe

Czy Ustka ma świecić pustką?
Perła helskiego półwyspu — Jurata, 

była bardzo w ostatnich latach zanie­
dbana. Jerzy Putrament w artykule 
„Brudy na pudy“ („Życie Warszawy“) — 
przejechał się niezgorzej po miejsco­
wych władzach terenowych i „Orbisie“ 
za całkowite lekceważenie najbardziej 
prymitywnych potrzeb kulturalnych i 
higienicznych tysięcy wczasowiczów.

wyraźnie słyszany. A tego właśnie w tn- 
terpertacji Mileckiego w niektórych frag­
mentach zabrakło; chwilami tekst stawał 
się niewyraźny, a wzmocnienie odbioru 
zamazywało słowa jeszcze bardziej. To­
też jasna dykcja Leporella nieco dziwnie 
kontrastowała z tym pianissimo Don Jua­
na, choć nie załamywała nastroju I była 
w całkowitej zgodzie artystycznej z kon­
strukcją obrazu. Czyli — chodzi tu o 
sprawę umiejętnego operowania głosem 
przed mikrofonem...

Te usterki natury technicznej nie 
odbiły się jednak mocniej na calośc, 
ekspozycji „Kamiennego gościa“, w 
pięknym i pełnym wyrazistości tłuma­
czeniu Seweryna Pollaka. Sceny bo­
wiem rozwijały się potoczyście, były 
przejrzyste fabularnie i trzymały u- 
wagę w napięciu. Na szczególne wy­
różnienie zasługują tu sceny w miesz­
kaniu Laury, scena z Donną Anną na 
cmentarzu, a wreszcie finałowa — z 
posągiem Komandora. Reżyser ze 
scen tych stworzył prawdziwie suge­
stywny teatr radiowy, z dużą wrażli­
wością wytonował niesamowitość zda­
rzeń i nadał im dyskretną a przecież 
mocną w wyrazie teatralnym obrazo­
wość.

Również obie nasze znakomite ar­
tystki — Barszczewska i Romanówna 
— stworzyły nader przekonujące kre­
acje foniczne tak świetnie kontrastu­
jące ze sobą charakterem ról. Słucha­
ło się ich strof z prawdziwą satysfak­
cją, gdyż potrafiły wlać w nie wiele 
ognia i sentymentu.

ZDZISŁAW ANDRZEJOWSKI

Nowo wielka dyskusja »Życic«

Młodzież - w domu, szkole i organizacji
AT AJPIĘKNIEJSZE UŚMIECHY wy- 

wolu ją na twarzach rodziców ich 
dzieci. One też stają się czasem po­
wodem największych zmartwień.

Poświęcamy ogrom sił i środków, 
by dzieci były radością rodziców. 
Praca dla wszystkich zapewniła wszy­
stkim rodzinom uczciwy, choć jesz­
cze czasem skromny kawałek chleba. 
Rozbuoowana znakomicie sieć szkół 
udostępniła wiedzę wszystkim dzie­
ciom, pozwala rozwijać ich zdolności, 
ich talenty. Tysiące nauczycieli po­
święcają swe siły i zdolności, by wy­
chowywać nasze dzieci na prawych, 
rzetelnych ludzi. Z mvślą o dzieciach 
budujemy coraz więcej pięknych, do­
brze wyposażonych żłobków, przed­
szkoli, prewentoriów, dla nich organi­
zujemy kolonie letnie, wędrowne obo­
zy, dla nich powstają Domy Harce­
rza i Domy Kultury.

Cały ten olbrzymi zespół środków 
ułatwia, lecz nie umniejsza roli ro­
dziców w dziele wychowywania mło­
dego pokolenia, nie zmniejsza ich od­
powiedzialności za prawidłowe kształ­
towanie osobowości, charakterów 
dzieci. Nic bowiem nie zastąpi w stop­
niu doskonałym ciepła domowego o- 
gniska. Wielki wpływ na rozwój 
dziecka mieć zawsze będzie osobisty 
przykład rodziców, ich postępowanie, 
ich umiejętności pedagogiczne.

Drugim potężnym czynnikiem, 
kształtującym umysły i charaktery 
dzieci i młodzieży, jest szkoła. Te 
dwa czynniki: dom — rodzice i opie­
kunowie, oraz szkoła — nauczyciele 
i organizacje młodzieżowe de­
cydują o kierunku rozwoju dzieci i 
młodzieży. Harmonijne splecenie wy­
siłków domu i szkoły, ścisłe, głębo­
kie współdziałanie gwarantuje osią­
gnięcie celu, którego sobie wszyscy 
życzymy — wychowanie dzieci, któ­
re będą dumą rodziców i ojczyzny.

Można by przytoczyć bez liku przy­
kładów świadczących o stale rozwi­
jającej się, pogłębiającej współpracy 
domu ze szkołą. Są tysiące komitetów 
rodzicielskich, które swym wytrwa­
łym wysiłkiem wspierają trud nau­
czycieli. Wyrosły tysiące działaczy ko­
mitetów rodzicielskich, którzy po­
święcają swe siły, swą energię spra­
wie wychowywania dzieci. Coraz wię­
cej rodziców, nie wchodzących w 
skład komitetów rodzicielskich, razem 
ze szkołą szuka wspólnych sposobów 
wychowywania dzieci.

Organizacje młodzieżowe, działające 
w szkole — ZMP i harcerstwo — po­
magają w stopniu coraz większym 
nauczycielom i wychowawcom, choć 
organizacje nie zawsze jeszcze potra­
fią stosować najwłaściwsze metody 
pracy z młodzieżą, są nie dość atrak­
cyjne.

Są różnorakie przyczyny, które w 
różnych .szkołach utrudniają rodzicom, 
nauczycielom i organizacjom młodzie­
żowym wychowywanie dzieci i mło­
dzieży. Warto więc wspólnie zastano­
wić się, jakie są to przyczyny i jak 
im skutecznie przeciwdziałać.

Dlatego otwieramy łamy 
NASZEGO PISMA DLA SWO­

BODNEJ, SZEROKIEJ DYSKUSJI 
NA TEMAT WSPÓŁPRACY DOMU 
ZE SZKOŁĄ, na temat osiągnięć i 
trudności, jakie wyłaniają się przy 
wychowywaniu dzieci.

Zapraszamy do udziału w dyskusji 
rodziców, opiekunów, członków komi­
tetów rodzicielskich, nauczycieli, wy­
chowawców, działaczy oświatowych i 
społecznych — tych wszystkich, któ­
rym droga jest sprawa wychowania 
naszych dzieci, których doświadczenie 
może podyktować cenną radę.

Rodzice na zebraniach w szkołach 
nieraz wysuwają różne sprawy, któ­
re ich bolą. — Co mamy robić z

Ale tak, jak Jurata, zasługuje na 
obronę, nie mniej piękna miejscowość 
nadmorska — Ustka. Wielbiciele 
Ustki również, mówiąc językiem Wie­
cha: „wychodzą z nerw“, „zalewa icn 
nagła krew“, gdy widzą, jak za spra­
wą lokalnych władz ta urocza miej­
scowość wypoczynkowa chyli się do 
upadku, porasta brudem, nasiąka 
nudą.

Jedyna rozrywka kulturalna w Ustce — 
to kino, które trzeba przyznać prowadzo­
ne jest dobrze I wyświetla lepsze i no­
wsze filmy niż w Warszawie. Na tym 
jednak koniec. Nie można bowiem zali­
czyć do rozrywek kulturalnych różnego 
rodzaju imprez „artystycznych“ organi­
zowanych tu przez przygodne zespoły I 
„Artos“ Im szumniejszy afisz — tym 
większa szmira.

Piękny las. przylegający do plaży, za­
mienia się w ciągu każdego sezonu w 
zbiornicę odpadków (potłuczone butelki, 
strzępy gazet), która szczególnie obfi 
cie zaopatrywana jest w każdą pogodną 
sobotę i niedzielę, kiedy to tłumy oby­
wateli pobliskiego Słupska i liczne wy­
cieczki z innych okolic w ten tak „kul­
turalny" sposób znaczą tu swoją bytność.

Byłoby jednak wysoce niesprawiedliwe, 
gdyby zarzucić tym władzom całkowity 
brak zainteresowania wczasowiczami. Tak 
źle nie jest. Bo przecież taksa kuracyj- 
na(?) ściągana jest bardzo skrupulatnie. 
Również skrupulatnie pobierane są opła­
ty wejściowe na plażę i za korzystanie 
z koszy plażowych. I tu właśnie na przy­
kładzie tych opłat widać nieprzeciętny 
zmysł handlowy lokalnych władz. Jedno­
razowe wypożyczenie kosza, z których 
większość )est w opłakanym stanie, ko­
sztuje 5 zł. miesięczna opłata •— 150 zł!!!

Troska miejscowych władz o wczaso­
wiczów przejawia się również w chęci 
dostarczenia im silnych wrażeń i to... 
bezpłatnie. Takich wrażeń dostarcza np. 
wieczorny powrót z kina do pensjonatu. 
Ciemności egipskie zalegają całą Ustkę, 
nie wyłączając jej „centrum“. Przyczynia- 
fą się one walnie do rozwinięcia zmysłu 
orientacyjnego w terenie, nie wykluczają 
również spotkania się oko w oko z „przy­
godą“ — nie zawsze najprzyjemniejszą.

To są, z grubsza biorąc, uwagi kry­
tyczne, jakie miłośnicy Ustki zgłasza­
ją pod adresem ojców tej miejsco­

dziećmi, gdzie je zostawiać, skoro 
o godz. 7 czy 8 musimy być w fabry­
ce czy biurze, a świetlica w szkole 
rano jest nieczynna? — pytają mat­
ki. — Gdzie dziecko ma spędzić po­
południe, do czasu powrotu rodziców 
z pracy, skoro w niektórych szkołach 
w ogóle nie ma świetlicy? Czy kie­
rownictwo zakładu pracy, nasze orga­
nizacje społeczne nie mogą bardziej 
liczyć się z tym, r że powinniśmy być 
zwalniani od niektórych przynajmniej 
dodatkowych zajęć, by mieć więcej 
czasu na zajęcie się dziećmi — zwła­
szcza gdy są sygnały ze szkoły, że 
zaczynają one źle się uczyć lub źle 
zachowywać? — zapytują rodzice.

Prosimy Was, piszcie do nas o ,tych 
i o innych bolączkach, a także o tym, 
jak potrafiliście trudnościom zara­
dzić.

Prosimy Was także o wypowiedzi 
na temat tzw. „pedagogizacji rodzi­
ców“ — to jest odczytów organizowa­
nych dla rodziców przez władze o- 
światowe. Piszcie czy w szkole, w któ­
rej uczą się Wasze dzieci, odbywają 
się takie odczyty, czy uczestniczycie 
w nich, jak je oceniacie, czy przyno­
szą Wam korzyść i jakie możliwości 
usprawnienia, pogłębienia „pedagogi-* 
zacji“ widzicie.

Sprawy wychowania są omawiane 
w popularnych książkach i broszu­
rach. Napiszcie, czy nie macie trud­
ności z ich nabyciem, jak oceniacie 
publikacje, które czytaliście i jakie 
macie spostrzeżenia w tym zakresie.

Wymieniliśmy tylko przykładowe 
sprawy, które mogą stać się tematem 
Waszych wypowiedzi. Oczywiście, 
spraw tych jest znacznie więcej. 
Rzecz jasna również, że wypowiedź 
Wasza może ujmować jednocześnie 
kilka problemów lub jedno tylko za* 
gaanienie.

Od członków komitetów rodziciel­
skich oczekujemy wypowiedzi o tym, 
w jaki sposób pomagają nauczycie­
lom w ich pracy, jak zachęcają ro­
dziców do współdziałania ze szkolą, 
jakie trudności ma.ją we współpracy 
z niektórymi rodzicami i co jest przy­
czyną tych trudności. Prosimy także 
o napisanie, czy organizacje związko­
we czy społeczne, istniejące w Wa­
szym zakładzie pracy, interesują się 
Waszą działalnością w komitecie ro­
dzicielskim, czy ' ułatwiają tę działal­
ność. Są sygnały, że nie zawsze pra­
ca w komitecie rodzicielskim jest 
traktowana jako ważna praca spo­
łeczna, wskutek czego zleca się człon­
kom komitetów rodzicielskich inne 
zadania, odrywające ich od pracy w 
szkole.

Dyrektorów i kierowników szkól, 
nauczycieli, wychowawców, przewod­
ników drużyn harcerskich prosimy, by 
pisali o tym, jak komitety rodziciel­
skie i organizacje młodzieżowe poma­
gają im w wychowywaniu dzie­
ci oraz co im utrudnia współpracę z 
niektórymi rodzicami. Pedagodzy, ży- 
jąc stale sprawami wychowania, naj­
lepiej wiedzą, jakie błędy pedago-- 
giczne popełniają rodzice najczęściej. 
Prosimy także o wypowiedzi w spra­
wie pedagogizacji i książek, broszur 
z dziedziny wychowania, w sprawie 
współpracy rodziców z organizacjami 
młodzieżowymi itp.

ZEKAMY WIĘC NA GŁOSY 
W DYSKUSJI, wypowiedzi, 

które pozwolą spopularyzować do­
bre metody współpracy domu ze 
szkolą, a także śmiało, szczerze na­
świetlą występujące jeszcze trud­
ności i pomogą znaleźć drogi na­
prawy.
Listy prosimy kierować na adres: 

Redakcja „Życia“, dział oświatowy, 
Warszawa, ul. Marszałkowska 3/5.

E W.

wości na przyszły sezon wczasowy.
Jest jednak jeszcze jedna sprawa^ 

która już teraz, a nie dopiero w prze­
dedniu sezonu letniego, musi być z 
całą energią przez odpowiednie wła­
dze podjęta. — Brzeg morski w Ustce, 
bardziej, niż pozostałe wybrzeże, od­
czuwa niszczycielską siłę fal mor­
skich. — Gwałtowne jesienne i zi­
mowe sztormy atakują plażę i brzeg. 
Wzburzone fale morskie niszczą roś­
linność, obalają drzewa, wdzierają się 
w ląd. Walkę z tym żywiołem pro­
wadzi tu Urząd Morski w Koszalinie 
(z siedzibą w Słupsku). Jednak zakres 
i tempo robót zabezpieczających jest 
jak dotychczas o wiele za powol­
ne. Jeśli nie zostanie ono i to już 
teraz przed jesiennymi sztormami 
wydatnie zwiększone, znowu znaczny 
pas wybrzeża i wiele pięknych sesea 
stanie się pastwą morza.

T. D.

Już w październiku 
prapremiera Opery Łódzkiej

W najbliższym czasie (prawdopodob­
nie 11 października br.) nowopuwo- 
łana do życia Opera Łódzka wystą­
pi z pierwszą premierą. Będzie to 
„Straszny dwór“ Moniuszki w reży­
serii Jerzego Merunowicza, z E. Ka- 
mińskim w roli Stefana oraz M. 
Marchutem. K. Cybulskim, Igorem 
Mikulinem i in.

Własna Opera Łódzka, której dy­
rektorem jest prof. M. Drobner a 
dyrygentem —- prof. W. Raczkowski, 
planuje na najbliższą przyszłość wy­
stawienie „Madame Butterfly“ Pu­
cciniego oraz „Flisa“ i „Verbum no-« 
bile“ Moniuszki, (o)
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Umasowiamy naszą turystykę
ale prace k. o. kuleją nadal

(1) Wiele barwnych wrażeń i nieza­
tartych wspomnień uniosły ze sobą, 
wracając z miejscowości turystycz­
nych naszego województwa, tysiącz­
ne rzesze turystów i wczasowiczów, 
które w ostatnim sezonie letnim prze­
winęły się przez nasze domy wy­
cieczkowe, kolonie domków campin­
gowych i prowizoryczne schrony w 
namiotach.

Statystyki miejscowego oddziału 
PTTK notują w tym roku 79.785 
uczestników zbiorowych wycieczek,

wczasów ruchomych i niedzielnych, 
wycieczek kajakowych, pieszych itp. 
Nic dziwnego, że przy tak znacznej 
frekwencji zwiedzających, domy 
wycieczkowe PTTK były pełne 
przez cały sezon letni i dziś jeszcze 
w takim np. Rucianem zbiera się 
chwilami tylu turystów, że zachodzi 
potrzeba kierowania powstających 
nadwyżek na nocleg do stanicy wo­
dnej Kamień.
Jak już podawaliśmy poprzednio, 

większość przyjezdnych w tym roku, 
stanowią robotnicy, gdy w latach po­
przednich była ich znikoma mniej-

turystów dostarcza

swe zadanie w se- 
turystyki, związki

Meldunki z pow, braniewskiego

X
W niedzielą 12 bm. publiczność olsztyńska oglądała niezwykle emocjonu­

jący, rozegrany na torze trawiastym ogólnopolski wyścig motocyklowy. Mimo 
groźn-d k v/-Hiencd renomowanych rywali z Gdyni, Warszawy i Bydgoszczy 
w klasie 250 i 350 ccm pierwsze miejsce zdobył olsztyniak Edward Truszyński 
(ZS Ogniwo) Na zdjęciu — zawodnicy na torze wyścigowym.

Fot. S. Moroz

Wojciech  Żukrowski
w Olsztynie

(r) Na zaproszenie olsztyńskiego klu­
bu literackiego, który po wakacyjnej 
przerwie wznowił swą działalność — 
przybędą w końcu bm. literaci Woj­
ciech Żukrowski i Kucharski. Olszty- 
niacy będą więc mieli doskonałą oka­
zję, by wykorzystać przyjazd Wojcie­
cha Żukrowskiego, udając się (termin 
podamy w jednym z następnych nu­
merów) na wieczór autorski, gdzie pi­
sarz podzieli się ze swymi słuchacza­
mi wrażeniami z podróży po Wietna­
mie.

Podczas tego wieczoru olsztyński 
klub literacki zorganizuje dyskusję 
nad wydaną niedawno książką o War­
mii i Mazurach pt. „Ziemia serdecznie 
znajoma“. Niewątpliwie, w dyskusji 
nad książką interesującą nas wszyst­
kich wezmą udział nie tylko starsi 
mieszkańcy Olsztyna lecz również 
młodzież szkolna.

„Czerwony Kapturek
uczy piosenek

66

piosenki aktualnych 
popularyzowane

Ruchliwy i pomysłowy teatr lalek 
ziemi warmińsko-mazurskiej „Czerwo­
ny Kapturek“ w porozumieniu z kie­
rownictwem Ekspozytury Polskiego 
Radia w Olsztynie rozpoczyna we 
środę nauczanie piosenek przez radio. 
Najładniejsze
przedstawień będą 
przez głośniki. Dzieci nasze, które od­
czuwają brak nowych piosenek, będą 
się mogły obecnie nauczyć ch, słucha­
jąc uważnie słów i melodii płynących 
w każdą drugą i czwartą środę mie­
siąca z głośników. Audycje odbywać 
się będą od godziny 17.55 do 18.10. 
Kwadrans piosenek i informacji o pra­
cy „Czerwonego Kapturka“ redaguje 
kierownik artystyczny teatru i jego 
założyciel — ob. Mieczysław Czerwiń­
ski. Nad śpiewem czuwa kier, muzycz­
ny ob. Włodzimierz Jarmołowicz. Wy­
konawcami będą aktorzy „Czerwone­
go Kapturka“.

siły. Wystarczy napisać list pod adre­
sem: „Polskie Radio“ Olsztyn, ul. Kaj­
ki, kącik „Czerwonego Kapturka“, aby 
ulubiona piosenka odezwała się z 
głośnika.

Zarówno dzieci jak i rodzice przyj- 
mą z uznaniem kącik „Czerwonego 
Kapturka“ wprowadzony do programu 

i naszego radia. (S)

Kolej obradowała
z użytkownikami

(r) W ubiegły czwartek odbyła się 
w Olsztynie narada między przedsta­
wicielami DOKP i delegatami gmin­
nych spółdzielni województw olsztyń­
skiego i białostockiego, na temat nad­
chodzących przewozów jesiennych. 
Gminne spółdzielnie będą bowiem w 
okresie przewozów głównym klientem 
kolei. Postanowiono na naradzie, że 
wszystkie GS podpiszą w najbliższym 
tygodniu umowy z koleją, określające 
ścisłą współpracę w okresie przewo­
zów, co umożliwi szybsze i sprawniej­
sze przeprowadzenie tej kampanii. Po­
stanowiono również przeprowadzenie 
w najbliższym czasie takich roboczych 
narad na szczeblu powiatowym.

szość. Jest to niewątpliwie duży po­
stęp, osiągnięty dzięki wzmożopej pra­
cy w tym kierunku związków zawo­
dowych i rad zakładowych, którym 
udało się wreszcie zainteresować i za­
chęcić do turystyki środowiska robot­
nicze. Najwięcej 
nam stolica.

Ale, spełniwszy 
nsie umasowienia
zawodowe nie potrafiły jeszcze nadać 
temu ruchowi bardziej kulturalnego 
charakteru. Wczasy świąteczne oraz 
parodniowe wycieczki pracownicze na 
nasze tereny mają nadal charakter 
dawnych „majówek“, kiedy na łonie 
przyrody ludzie raczą się napojami 
wyskokowymi i mocno „podgazowani“ 
wracają w swe strony rodzinne. 
Trzeba by zastanowić się nad sposo­
bami opanowania tego starego nałogu, 
mobilizując do tej akcji przede wszy­
stkim aktyw kulturalno-oświatowy 
tychże związków.

¥
Organizowane w ramach wczasów 

niedzielnych wycieczki krajoznawcze, 
cieszą się coraz większym powodze­
niem, dającym pewność, że w przy­
szłości ta forma wczasów przybierze 
o wiele szersze rozmiary. Bardzo do­
brze wypadła, zawdzięczając pięknej 
pogodzie, ostatnia zbiorowa wyciecz­
ka kajakowa (5 bm.) na jeziorze 
Drwęckim. Uczestniczyło w niej 80 
osób, w tym kilku miejscowych leka­
rzy z rodzinami, spora gromada stu­
dentów z WSR. Zachęcony powodze­
niem tej imprezy miejscowy oddział 
PTTK zorganizował w najbliższą nie­
dzielę drugą podobną wycieczkę na 
tymże jeziorze, ale z mniejszą liczbą 
uczestników, co się tłumaczy brakiem 
będących do dyspozycji kajaków. Je­
żeli pogoda dopisze, to PTTK nie 
omieszka 
wycieczek 
śnia, tym 
Jęzor.

W przyszłym roku wycieczek takich 
będzie znacznie więcej. Oprócz pie­
szych i kajakowych, projektowane są 
niemniej atrakcyjne wycieczki ko­
larskie.

zorganizować jeszcze parę 
w drugiej połowie wrze- 
razem na szlaku Wielkich

Nie odstępując od swej tradycji te­
atr będzie na równi z współczesnymi 
piosenkami popularyzował dawne pio 
senki naszego regionu.

Obok warmińskiej piosenki „Kokosz­
ki“, której nasze dzieci nauczyły się 
już ze sztuki „Janek nie panek“, na­
uczą się one innych piosenek z innych 
sztuk lalkowych.

Redakcja audycji chętnie zastosuje 
się do życzeń dzieci i będzie uczyła 
tych piosenek, o które będą one pro-

Zlikwidowano iuż ponad .5 tys. ha odłogów
ponad 2.200 ha zasiano żytem

(il) Na ogólną ilość 10 tys. ha w 
zespołach 
PGR 
gow, 
żyto 
dać, 
pow. 
Najsprawniej zagospodarowanie odło­
gów przebiega w zespole PGR Pie­
niężno. Zaorano tu do 16 bm. ogółem 
1.026 ha nieuprawnej dotychczas zie­
mi, a żyto ozime zasiano na obszarze 
714 ha.

Wśród traktorzystów przybyłych do 
pomocy w likwidacji odłogów do ze­
społów braniewsk.cn — najlepsze wy­
niki uzyskała brygada bydgeska z Be- 
mewizny w zespole Lipowina, oraz 
brygada inowrocławska, likwidująca 
odlcgi w zespole Lelkowo. Duże rów­
nież sukcesy uzyskują brygady: POM 
Krzywonoś oraz POM Maków. Obie 
prowadzą orki j siewy w zespole Ro­
dło wo.

W rozwijającym się coraz lepiej 
współza wodnict wie między brygado­
wym najsłabiej pracują traktorzyści 
POM z Gostynina .L kwiduią oni od­
łogi w gospodarstwach: Glębock i Za­
lesie w zespole Lelkowo. Na 10 ciąg­
ników rzuconych do akcji — pracują 
tylko 3. Awarie maszyn powstały jed-

orneckiego zjednoczenia 
zlikwidowano już 5.142 ha odło- 
a na obszarze 2.234 ha zasiano 
ozime. Z dwóch tych cyfr wi- 
że tempo likwidacji odłogów w 
braniewskim jest bardzo duże.

nak nie z winy traktorzystów. Oka-» 
zało się, że ciągniki przybyły do Lei« 
kowa transportem drogowym, przeby« 
wając trzystukilometrową trasę. Dłu« 
ga i daleka podróż stała się przyczy­
ną wielu uszkodzeń. Ciągniki stawały 
w polu, a traktorzyści nie wykonywa-* 
li swoich norm pracy. Dopiero 15 bm< 
przybyła do Lelkowa ekipa remonto­
wo-techniczna. Uszkodzenia są szybko 
usuwane. W ciągu niecałych dwóch 
dni naprawiono trzy traktory, które 
natychmiast ruszyły na odłogi.

Usuwane są również niedoc ągnię« 
cia organizacyjne. W Szklarni pracu­
je ekipa remontowa, uruchomiono 
kuchnię, ambulans, punkt aprowiza- 
cyjny itp. Traktorzyści mają tu wszy« 
stikó, co jest niezbędne do życia i da 
pracy.

Skończyły się również w tym zjed­
noczeniu kłopoty z brakiem pługów i 
talerzówek. Alarm w prasie okazał się 
bardzo skuteczny. Dziś wszystkie gru« 
py odłogowe są doskonale zaopatrzo­
ne w sprzęt i narzędzia techniczne. A 
co najważniejsze, nie brakuje ani płu­
gów, ani talerzówek. Dzięki temu li 
k widać ja odłogów postępuje naprzód 
bardzo szybko. Wzrasta również z 
każdym dniem ilość hektarów odłogo­
wych obsianych żytem ozimym.

Wspólna dyskusja z odległości setek kilometrów
Jeszcze we wrześniu olsztyńska DOKP
otrzyma urządzenie telekonferencyjne

(r) W roku bieżącym w Minister­
stwie Kolei i we wszystkich okręgo­
wych dyrekcjach zostaną zainstalowa­
ne urządzenia telekonferencyjne. Urzą 
dzenia te umożliwiają grupom osób, 
zebranym w odpowiednich salach ob­
rad prowadzenie wspólnej narady z 
inną grupą, oddaloną o setki kilome­
trów. Sale telekonferencyjne są wy­
posażone w odpowiednią aparaturę 
(głośniki i mikrofony), a ściany 
muszą być wyłożone specjalnymi 
tami dźwiękochłonnymi,

W DOKP Olsztyn aparatura ta 
już w komplecie i obecnie przeprowa­
dza się końcowe urządzenie sali. Apa­
ratura telekonferencyjna pozwoli na 
szybkie przeprowadzanie operatyw­
nych narad i poważnie usprawni pra­
cę kolei, oszczędzając przy tym wiele 
czasu i kosztów.

Twórcami tego urządzenia są inży­
nierowie Zakładu Telekomunikacji In­
stytutu Naukowo-Badawczego Kolej­
nictwa i spółdzielnia „Elektromatyka“ 
w Warszawie.

Uruchomienie urządzenia telekonfe* 
rencyjnego w Olsztynie nastąpi jesz«* 
cze w ciągu bież, miesiąca.

ich 
pły-

jest

POLA ŚMIERCI - POLAMI URODZAJÓW
„Kocie łby“ znikają tuż przed la­

sem. Między drzewami prowadzi już 
gładka, niebieskawa asfaltowa szosa. 
Na podszyciu lasu perli się poranna 
rosa, spływając drobnymi, kryształo­
wymi kropelkami po wątłych nitkach 
jesiennego, rozpiętego wśród gałęzi — 
„babiego lata“. Między wilgotnym, 
zielonym igliwiem błyszczy biel niefo- 
remnych, żelbetonowych bloków war­
towni, strzęgących wejścia na groźny 
ongiś teren...

WILCZA KWATERA
Bezs'lne dziś zwały gruzów, naje­

żone ongiś lufami esesowskich kara­
binów maszynowych, nie zatrzymują 
już nikogo. Bez przeszkód może każ­
dy teraz wkroczyć do lasu, gdzie je­
szcze przed 10 laty mieściła się głów­
na kwatera Hitlera. Wokół — roz­
ciągały się zasieki drutów kolcza­
stych, liczne bunkry, wartownie, wie­
życzki strażnicze, strzeżone przez for-

DZIEŃ OLSZTYNA ■
W NADCHODZĄCY piątek 24 bm. 

prezydium MRN w Olsztynie wyzna­
cza kolejną sesję MRN. Na porządku 
dziennym obrad omaioiane będą spra­
wy przygotowania aparatu handlu do 
sezonu jesienno-zimowego. Obrady 
odbywać się będą w sali posiedzeń 
prezydium MRN. Początek sesji o 
godz. 10.

W BIEŻ, roku akcja remontów bu­
dynków mieszkalnych jest znacznie 
nasilona. W woj. olsztyńskim miej­
skie przedsiębiorstwa remontowo-bu­
dowlane przeprowadziły już dużo re­
montów lokali mieszkalnych. W nie­
których wypadkach, jak komunikuje 
nam WKPG — remonty wykonane 
zostały wadliwie. WKPG jednak nie 
może interweniować w tych spra­
wach i dlatego też zwracamy uwagę

prod.

KINA

według Informacji OZK 
Polonia — „Promienie śmierci"

radź. g. 15.30, 17.30 i 19.30
Odrodzenie — ..Sira^nica w górach“,

prod. radź. g. 17.30 i 20
Awangarda — „Radziecka Mołdawia“— 

prod. radź. godz. 17 i 19.30
Letnie—„Sadko“, Początek o zmierzchu.

4*
Apteka dyżurna — Społeczna Nr 2, Sta­

re Miasto 2
Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­

tów 82, tel. 09 I 22-22
Straż Pożarna — tel. 08

macje SS. U’ _ • ___ ?
gdzie mieści się teraz zespół techni­
ków rolniczych — stały w ośrodku 
szkoleniowym SS — nowe kohorty 
hitlerowskich pretorianów, gotowe na 
wezwanie „fuehrera“.

Nikt z okolicznej ludności nie widział 
nigdy ludzi, którzy budowali te olbrzy­
mie schrony, elektrownię, stację pomp, 
dwa lotniska, specjalną bocznicę kole­
jową. Nikt też nie wie, czy powrócili 
oni do swych domów. Lasy w okoli­
cach Kętrzyna na pewno kryją w swym 
gąszczu niejedną tajemnicę...
Traktorzysta PGR Parcz — Karol 

Kiszner i stajenny — Michał Pszczoła 
mieszkają tu cd dzesiątków lat. Kie­
dy podczas wojny zaczęto budować to 
wilcze gniazdo — nikt nie znał jego 
przeznaczenia. Potem — liczne stra­
że, patrole SS i wojska, lądujące sa­
moloty i wodujące na jeziorze koło 
Kirlic hydroplany wskazywały, że to 
pilnie strzeżone miejsce zawiera w 
swym wnętrzu coś tajemniczo groźne­
go, o czym lepiej nie mówić, by nie 
zniknąć na zawsze...

, Posępna cisza otaczała te lasy, je­
dynie 10 lat temu w lipcu 1944 r. 
Kiszner i inni, pracujący wówczas 
na polach barona von Schenk zauwa­
żyli wzmożony ruch esesmańskich 
patroli. Wtedy to w wilczej groma­
dzie wybuchła bomba; wilczek ukąsił 
wilka...

przez niektóre 
poszczególnym 

mieszkalnych 
do usuwania

się znowu 
miasta. W 
Swierczew-

mieszkańców naszego województwa, 
aby o „partackich“ remontach miesz­
kań, dokonywanych 
MPRB sygnalizowali 
zarządom budynków 
które zobowiązane są
dostrzeżonych braków.

¥
MOTOCYKLIŚCI stają 

postrachem mieszkańców 
ub. czwartek przy ul.
skiego wydarzył się nieszczęśliwy wy­
padek. Rozpędzony motocyklista — 
Kazimierz Kiliś, zamieszkały przy ul. 
Wyzwolenia 2lb, najechał na prze­
chodzącą przez jezdnię Walerię Ryś- 
kiewicz, zam. w Olsztynie, która 
skutek wypadku doznała ciężkich 
brażeń ciała.

na
o-

¥
SKLEP PSS tzw. nocny przy 

Pieniężnego był w bież, miesiącu nie­
czynny z powodu choroby 
ka. Jak nam komunikuje 
PSS zaszła obecnie zmiana 
wisku kierownika i nocna 
PSS czynna 
godz. od 12 do

ul.

kierowni- 
dyrekcja 

na stano- 
placówka

będzie normalnie w 
24.

czwartek (22 i 23 bm'.)W ŚRODĘ i 
wystąpi w Olsztynie zespół satyry­
ków z Poznania z programie humoru 
i piosenki pt.. „Na swojską nudę“. 
Występ odbędzie się w sali WDK. 
Pocz. o godz. 19. (zb)

W pobliskim Karolewie, • nośny ładunek min — zbiory tego- 
+ t ; rcM-snej marchwi określa się na 300 q

z ha, a dyni oleistej — zasianej na 
terenie jednego z dwóch lotnisk — 
na tysiąc ą z ha.

Saperzy nasi rozminowali w ub. 
roku ostatnie pola PGR w Parczu 
oddając rolnictwu 56 ha pod zasiewy. 
Zbiory z tych pól dały w bież, roku 
z ha 18 q żyta i 20 q pszenicy. Zie­
mia — przywrócona naturalnej swej 
roli rodzi dobrze. Pracujący na niej 
ludzie spoglądając codziennie to na 
swe uprawy, to na cmentarzysko bun­
krów, tym troskliwszą opieką otacza­
ją kultury rolne, zbierając jakże in­
ne od betonowych i stalowych pło­
dów wojny — obfite plony pokoju. 
PGR Parcz jak gdyby symbolicznie — 
pierwsze z PGR pow. kętrzyńskiego 
odstawiło w tym roku do magazynów 
PZZ 250 ton ziarna.

WZOROWE GOSPODARSTWO
Kierownik gospodarstwa — Władysław 

Olszak opowiada: Parcz staje się obec­
nie wzorowym ośrodkiem hodowli zaro­
dowej. Już dziś gospodarstwo posiada 
800 sztuk owiec, 150 sztuk bydła rasy 
nizinno-polskiej, 350 szt. trzodv chlew­
nej (jest tuczarnia i chlewnia zarodowa 
z 80 maciorami) 31 koni i 6 traktorów, 
na których jeżdżą m. in. Karol Kiszner 
i przodownik pracy — Jan Mickiewicz. 
W roku przyszłym ~ pierwsze wyso- 
kowartościowe sztuki hodowlane opu- 
szcą Parcz, zasilając inne nasze PGR. 

Jeszcze niedawno od huku wysa­
dzanych w powietrze min drżała zie­
mia wokół Parczu, wylatywały szyby, 
sypały się z podniszczonych budyn­
ków dachówki. Teraz zabudowania 
gospodarcze są już w pełnym porząd­
ku. Odbudowano wielką oborę i ma­
gazyn. Gospodarstwo kończy omłoty 
i przygotowuje się do jesiennych sie­
wów. Przybyło również 80 uli pszczół, 
których za czasów panowania barona 
von Schenka nie było, a z których 
pszczelarz Czesław Makowski zebrał 
już nie jeden kwintal miodu. Pszczo-

PLONY POKOJU...
W jednym z pierwszych powojen­

nych felietonów Wiecha, bohater jego 
opowiada, że Hitler pragnął, by na 
miejscu Warszawy Rozciągały się po­
la ziemniaczane. Pan Piecyk z saty­
sfakcją konstatuje, że i owszem są w 
Warszawie kartofle, ale ze... słoninką. 
Z niemniejszą satysfakcją patrzy też 
każdy, kto zwiedza teraz Parcz, na 
wielkie obszary zieleniejące dorod­
ną marchw ą. Tam, gdzie przed 10 la­
ty kłębiły się gęste zwoje kolczastych 
drutów, a płodna ziemia kryła w so­
bie nie życiodajną roślinę a śmie reio-

Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy
Usług Precyzyjnych

im. „KOMUNY PARYSKIEJ" w OLSZTYNIE 
URUCHOMIŁA PUNKT USŁUGOWY NR 6 

w Szczytnie przy ul. 1 Maja 19. 
NAPRAWY ZEGARKÓW,

PRZYJMOWANIE ZAMÓWIEŃ NA OKULARY
________________ I KONSERWACJA MASZYN BIUROWYCH.

TABLETKIPRZECIW KASZLOWI
Do nabycia w aptekach i punktach aptecznych

ły te również stanowią cząstkę hodo­
wli. Pasieka bowiem nie jest obliczo­
na na doraźny zysk w postaci miodu, 
lecz przede wszystkim ma za zada­
nie dostarczyć 
ilości nowych
PRZESZŁOŚĆ

Na polach ____
kwaterę niepodzielnie panuje pokojowa 
praca. Ludzie tutejsi — a Jest ich zde­
cydowana większość — pracują już w 
spokoju, rozmawiają głośno i śmieją 
się. Dzieci w nowootwartym przedszko­
lu znają tylko radosne dziś i jeszcze ra­
dośniejsze jutro. W Parczu jest już rów­
nież szkoła i sklep GS. Żyje się tu spo­
kojnie, pracowicie, po latach grozy, 
wiejącej od krwią przesiąkłych bun­
krów.

Teraz — ludzie z Parczu myślą jak 
zwiększyć urodzaje, jak najracjonal­
niej prowadzić hodowlę w swym 
ośrodku, jak wyremontować zniszczo­
ną wybuchami min sieć 
cych drenów.

PGR Parcz ma przed 
przyszłość, stając się 
ośrodkiem hodowlanym, 
tego, że znikła ponura przeszłość, któ­
rą symbolizują zwalone w lesie gru­
zy.

PGR jak największej 
rojów pszczelich.
LEGŁA W GRUZACH 
okalających byłą wilczą

odwadmają-

sobą dobrą 
wzorowym 

Ma ją dia-

KAZIMIERZ KUCZYŃSKI

Ve ma dojazdu.««
Członkowie spółdzielni produkcyj* 

nej Jędry chowo pow. Iława często 
wyjeżdżają do Iławy, Susza i Olszty* 
na, i zdziwiliby się bardzo, gdyby im 
ktoś powiedział, że trudno jest doje* 
chać do ich wsi. Są oni jednak w głę­
bokim błędzie, którego powinni się 
czym prędzej pozbyć. Niech druzgo­
cącym ich stanowisko argumentem 
będzie fakt, że z powodu złego do­
jazdu do Jędrychowa, od dłuższego 
czasu nie było tam agronoma z POM 
w Iławie, no i pogadanek z UWR. 
Tak twierdzi bowiem ob. Gajda, star* 
szy agronom POM, a jeśl jędryćho* 
wianie mu nie wierzą, przekona ich 
z pewnością pismo Woj. Żarz. POM 
l. dz. II/g/7/54, w .którym czarno na 
białym napisano, że właściwie doja­
zdu tam nie ma. Co się stało? Nie 
wiadomo. Niemniej Zarządowi Woj, 
wierzyć trzeba...

Gdyby jednak ktoś uważał, że i 
inni agronomowie tegoż POM poza 
ob. Gajdą cierpią na spółdzielnio* 
wstręt, możemy go zapewnić, że nic 
podobnego. Obywatele ci przez cały 
okres lęku, jaki odczuwał ob. Gajda 
przed przestrzenią, wnikliwie opraco­
wywali przy biurkach plany pracy 
spółdzielni, od których należy im się 
głębokie uznanie.

A że przyzwyczajeni do biurek nie 
wyjeżdżali w teren? Nikt ich przecie 
nie naglił, a będąc przekonani, że 
Woj. Żarz. POM zawsze znajdzie dla 
nich „trudny dojazd“ — w spokoju 
ducha oddawali się... planom.

Czy można mieć więc do nich pre* 
tensję?

t)KRUK{^
PS (pod adresem Woj. Żarz. POM 

i POM w Iławie). A swoją drogą 
wszystko to mocno zajeżdża biuro* 
kracją.

Zdobywajmy SPO
Spacerkiem po Pasłęku

Na sesji Powiatowej Rady Narodowej 
w dniu 10 września br. dokoinano zmiany 
na stanowisku przewodniczącego Prezy­
dium oraz jego zastępcy. Dotychczasowy 
przewodniczący Stanisław Tuński złożył 
rezygnacje, otrzymując nowe zadania w 
»nnej dziedzinie. Obecny na tejże sesji 
z-ca Przewodn. Prez. WRN ob. Krużel 
udekorował ustępującego przewodniczą­
cego Srehrnym Krzyżem Zasługi. Ob. Tuń 
ski pracował na stanowisku przewodn. 
Prez. PRN przez 4 lata przyczyniając się 
w dużej mierze do zagospodarowania po­
wiatu.

Stanowisko przewodn. Prez. PRN objął 
Wincenty Chełchowski, dotychczasowy 
z-ca przewodn. Prez. PRN. Pracuje on w 
aparacie rad narodowych od 1946 r. Na 
stanowisko z-cy przewodn. PPRN powoła­
ny został ob. Stefan Sawruk, repatriant 
z Belgii, uczestnik walk w Hiszpanii.

4»
10 września br. zdarzył się we wsi Zie­

lonka Pasłęcka tragiczny wypadek moto-, 
cyklowy. Podinspektor szkolny Jan Kra-’ 
sowski jadąc o godz. 20 motocyklem SHL 
z nadmierną szybkością uderzył o słup 
telegraficzny zabijając się na miejscu. 
Wypadek ten winien być przestrogą dla 
wszystkich motocyklistów jeżdżących bra­
wurowo i z nadmierną szybkością, któ­
rych w Pasłęku niestety jest jeszcze dość 
dużo.

4»
Z dniem 15 września br. mija okres 

płatności kolejnej raty podatku grunto­
wego. Większość rolników rozumie swe 
obowiązki wobec państwa i reguluje je 
terminowo. Do takich zaliczyć należy Sta­
nisława Cieślikowskiego, Zygmunta Ma­
kowskiego, Józefa Marciniszyna, Eliasza 
Tymca i s inych z Jelonek, racy rolnicy jak 
Piotr Piotrowski czy Zenon Tuński również 
zawsze terminowo wpłacają swe należ­
ności. Wdo^} Aniela Haniebna ze wsi 
Krasin, gm. Zielonka, mimo że pracuje i 
tylko z córką wywiązuję się regularnie
zarówno z obowiązkowych dostaw Jak Druk RS W 
i podatku gruntowego.

Niestety tacy rolnicy jak Eugeniuss 
Czarnecki i brat jego Wacław ze wsi Zdu­
ny gm. Zielonka rokrocznie zalegają, 
mimo, że zaliczają się oni do zamożniej­
szych we wsi. Zalega również nagminnie 
Władysław Nieznański z Burdajn.

4*
W „Dniu Kolejarza“ pasłęccy kolejarze 

otrzymali wiele nagród i nowe "umunduro­
wanie. Za wysługę lat otrzymali nagrody: 
Jan Wysocki zł. 1.036.—, Eugeniusz Art 
637 zł, Ryszard Żmijewski 637 zł, Szy­
mon Wiśniewski 474 zł. i wielu innych. 
Kolejarze pasłęccy realizują swoje zobo­
wiązania długofalowe nie dopuszczając do 
opóźnień wagonów i pracując bez awarii, 
w czym pomagają im radzieckie metody 
pracy. Np. Szymon Wiśniewski — usta­
wiacz.. pracując radziecką metodą Łunl- 
na uzyskuje doskonałe rezultaty.

kor. Rom.

Ogłoszenia drobne
KUPNO

Plastik, nylon kupuje pracownia torebek 
damskich, żelazna 36. 14808-1
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